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POZHÂN, 5 sierpnia.
„Medyacya“, nową fazę sprawy wschodniej 

zapowiadająca — jakoś przycichła, a z tego, co 
o niéj wiemy, prawieby wnioskować można, że 
ten nowy manewr strategiczny Moskwy zro­
bił fiasco, że Moskwa na polu dyplomaty- 
cznćm w sprawie wschodniej nową ponio­
sła klęskę. Nie udały się Moskwie w Ca- 
rogrodzie plany, kierowane dłonią Ignacyewa; 
memorandum berlińskie, dzieło Gorczakowa, roz­
biło się o upór Anglii ; nadzieja, że niedołężna 
Turcya nie będzie mogła czoła stawić Serbii — 
zawiodła, nakouiec i „medyacya“ nie znalazła 
łaski u gabinetów europejskich, Ze zaś ta nowa 
klęska Rosyi przedstawia się dotychczas w bardzo 
łagodnej formie, że medyacya jako „non avenu“ 
ad calendas graecas odłożona została, to za­
wdzięcza Moskwa jedynie względności dwóch 
cesarstw, które nie chciały żadną miarą nadać 
odmowie téj cechy klęski gabinetu peters­
burskiego. Mocarstwa chcą zaczekać jaki bę­
dzie przebieg walki, która strona pierwsze od­
niesie zwycięstwo.

Na polu walki jednakże dotychczas nic sta­
nowczego nie zaszło. Ostatnia wiadomość, jaką 
mamy, sięga dnia 3 b. m., a brzmi jak na­
stępuje :

Belgrad, 4 sierpnia. Rząd ogłasza nastę­
pującą wiadomość: Turcy udrzyli wczoraj pod 
Trcssibaba ua naszę armią kniażewacką. Bój 
trwał od 1—8 godziny wieczorem, tureckie [cen- 
trum zostało na milę odparte. — Z naszej strony 
uderzył wczoraj Horvatovicz na Turków ; walka 
toczyła się jeszcze dzisiaj o 4 godzinie rano. — 
Wojska nasze zajęły tureckie szańce pod Mra- 
morem i wtargnęły do tureckiego obozu.

Telegram ten mówiący o przełamaniu środka 
armii tureckiej, i donoszący o zajęciu opuszczo­
nego tureckiego obozu pod Niżem oraz o nie­
rozstrzygniętej walce Horvatovicza jest zbyt 
ogólnikowy, aby z niego o właściwym stanie 
rzeczy dokładne powziąść wyobrażenie. Ze Zie- 
niunia telegrafują do Beri. Tagebl., że rząd 
w Belgradzie już od 5 dni żadnego szczegóło­
wego nie wydał buletynu, ograniczając się na 
ogólnikach, że pod Sajcarem toczą się boje, któ­
rych rezultat dotychczas nieznany! — Z Ziemu- 
nia telegrafują do Koln. Z tg. o wspomnianej 
w telegramie powyższym walce Horwatovicza: 
Dnia 31 rozproszyły się 2 tabory wojsk regu­
larnych i 2 tabory czerkiesów w okolicy Knia- 
żewacza, rabując i paląc. Brygadier Horwatovicz 
napadlszy ich w pień wyciął wszystkich, krom 
170 wziętych w niewolą.

O dalszym pochodzie armii tureckiej dono­
szą z okolic Kniażewacza. Acbmed Ejub basza 
wyruszył dnia 2 b. m. w kierunku Kniażewa-
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W chwili obecnej, w której południowi Sło­
wianie w rozpaczliwej walce z ottomańskiem 
państwem zrzucić chcą z siebie nienawistne im 
Greckie jarzmo, a Europa cała tą interesującą 
jwalką zajęta jest — o książce, której tytuł podali­
śmy wyżej, krytyczne słowo skreślić godzi się 
1 obowiązkiem jest naszym. Wprawdzie rzecz 
ta spóźniona jest nieco, ale zważywszy, że lepiej 
poźno, niż wcale, i dalej to także, iż o książce tej 
ani w tutejszych pismach, ani winnych znanych 
“Ujn, z żadną nie spotkaliśmy się relacyą, a treść 
dzieła tego ciekawa jest i interesująca dla hi­
storyka; mniemamy, że przysłużymy się roda- 

,ffl> gdy im objaśnimy ciekawe miejsca rzeczo-
IieJ książki.
IPrzytoczony na czele tytuł jest dla Europ) 
yiko i bibliotek zagranicznych, właściwy zaś ty- 
t rosyjski jest, i słusznie, skoro bowiem w tym 

zvv <U °Pracowane jest dzieło całe i w tym ję-
? u objaśnione są mnogie dokumenta, w treści 
r zamieszczone. Tytuł ten tak brzmi: Isto-

Czcskie pamiatniki jużnycb Sła-

cza i zajął po siedmio-godzinnej walce ostatuie 
wzgórza z tej strony Timoku. Suleiman basza, 
wtargnąwszy na terytoryum serbskie, połączył 
się z wojskami Hafiza i Ejuba baszy dnia 31 
lipca wieczorem, poczern obydwa korpusy wspól­
nie aż pod Kniażewacz maszerowały. Wszystkie 
szańce serbskie zostały zajęte. — Turków obe­
cnie już tylko rzeka Timok oddziela od siebie. 
I). 3 bm. uderzyli Turcy na wojska serbskie z zacho­
dniej strony Gramady, rezultat walki znów nieznany.

Zatrważającą jest i nic dobrego nie wróży 
dla Serbii wiadomość z Paryża z dnia wczoraj­
szego.

Paryż, dnia 4 sierpnia. Journal des 
D eb at s otrzymuje z Belgradu wiadomość, że 
Turcy po bitwie nad Timokiem wtargnęli do 
Serbii i zajęli serbskie stanowiska w okręgu kra- 
żewackim, w Belgradzie popłoch i trwoga

Na tych kilku słowach o wschodnim teatrze 
wojny z braku dalszych wiadomości poprzestać 
jesteśmy zniewoleni. Również skąpe są telegra­
my o ruchach reszty wojsk serbskich. O armii 
ibarskiej, gdzie miejsce chorego Zacha zajął ener­
giczny Czolak, Anticz wiemy tylko tyle, że obsa- 
czył muszyra Derwisza baszę w Sienicy. O ar­
mii Ranko Alimpicza, która broni 20 milowej 
przestrzeni granicy zacboduiej, telegrafują co na­
stępuje :

Belgrad, 3 sierpnia. Rządowi donoszą z te­
atru wojny: wczorajszy atak Turków na Mały 
Zwornik został odparty.

Sławny bohater z Dużego Wąwozu, Muktar 
basza, w taką się dostał mai nią, że, nie mogąc 
nawet marzyć o przedarciu się w północnym kie­
runku przez hufce Czarnogórców, przejdzie z woj­
skiem swojem, [do drobnej bardzo zredukowanym 
liczby, na terytoryum austryackie. Tak tedy je­
dyni Czaruogórcy stałem pomyśluem cieszyć się 
mogą powodzeniem. Zwycięztwo pod Wuczydo- 
łem czyli Vrbicą pokazało światu, czerń jest Czar­
nogórzec, gdy się poczuje w swoim żywiole. Le­
kceważone hufce czarnogórskie zasłużyły sobie 
na uznanie i wdzięczność Słowiańszczyzny.

Nie mogąc wojskami swemi podołać Czar- 
nogórcom i Serbom, ściągają Turcy egipskie 
i azyatyckie hufce na pomoc zagrożonemu pół­
księżycowi. Jak z Paryża do Koln. Z t g dono­
szą, wyruszyło już z Egiptu 9000 żołnierza z 12 
aimatami, a niebawem wysyła wicekról egipski 
11,000 żołnierzy z 24 armatami. Wojska te 
mają się głównie składać z murzynów. — 
O „konstytucyi“ Midhata baszy dziś zupełnie ci­
cho, urzeczywistnienie jej zostało podobno odro­
czone.

W angielskiej Izbie niższej interpelował po­
seł Murę rząd angielski o kupon sierpniowy po­
życzki tureckiej z roku 1855; kanclerz skarbu 
Nortbcote oświadczył, że pieuiądze na ten cel

wian i sosiednieb im naród ow i z w le­
czeń ny e iz Italianskich archiwów 
i bibliotek sobrannye i objasniennye 
Wikientiem Makuszewym.

Po tern ogólnem objaśnieniu przejdźmy teraz 
do szczegółów.

Każdemu, kto na historycznem pracował 
polu, wiadomo, że jedno z najmozolniejszych za­
trudnień jest wyszukiwanie po archiwach i bi­
bliotekach nie znanych piśmiennych źródeł i hi­
storycznych materyałów, takich zwłaszcza, w któ­
rych nikt nie spodziewał się znaleść zdobyczy 
naukowej. — Jeżeli więc kto tej uciążliwej wielce 
i pociągającej za sobą niemałe koszta poświęci,' 
się pracy — i owocem poszukiwań naukowych 
dzieli się z ludźmi nauki, temu słów wdzięczno­
ści nie można wypowiedzieć dosyć. Na tak mo- 
zolnój pracy spędził lat cztery (1868—1871) dr. 
Wincenty Makuszew, profesor uniwersytetu war­
szawskiego. Obrawszy sobie za zadanie wyśle­
dzenie w włoskich archiwach i bibliotekach nie­
znanych źródeł i pamiętników historycznych, odno­
szących się do Słowian południowych, cząstkę 
swych długoletnich studyów drukiem ogłosił, obe­
cnie spisawszy w grubym tomie wszystko to, co 
do bistoryi południowych Słowian znalazł był 
w archiwach i bibliotekach w Ankonie, Bononii 
i Fiorencyi, — w następnych zaś tomach takież 
materyały obiecuje ogłosić z archiwów i biblio­
tek Genuy, Mantuy, Medyolanu, Palermo, Pizy, 
Turynu, Neapolu i Wenecyi.

Bogata w materyał historyczny ta pierwsza 
księga wyszła w Warszawie w końcu zaprzeszłe­
go roku, nas zaś dopiero przed niedawnym do­
szła czasem. Jak mówiliśmy wyżej, pisana jest

jeszcze nie nadeszły z Garogrodu; że rząd z grze­
czności dla Turcyi oświadczył się z gotowością 
wezwania banku angielskiego, aby wyłożył za W. 
Bortę sumę potrzebną na dywidendę — że je­
dnakże dotychczas poseł Musurus basza na pro- 
pozycyą tę nie otrzymał odpowiedzi z Garogrodu.

* Wybory! Wypowiedzieliśmy przed ty­
godniem zdanie nasze o wyborach; pisma lu­
dowe i dla klas średnich przeznaczone speł­
niły swój obowiązek Dzisiaj nic nam dodać 
nie wypada więcej nad prośbę, aby społeczeń­
stwo nasze z godnością i zgodnie, bez 
stronniczych zachcianek, jedynie dobro ogółu 
mając na względzie a na potrzeby nasze ży­
wotne pilnie bacząc, załatwiło tę, choć przed­
wstępną tylko, ale zawsze esencyonalną, przed­
wyborczą sprawę.

Wszyscyśmy Polacy i katolicy — powia­
damy —pocóż goryczy ziarnem zatruwać, pra­
ce nasze? pocóż jedności zrywać święto węzły? 
Zkąd ta nieufność jednych do drugich? Wszak 
wśród jasnego dnia pracy narodowej żyjemy, 
choć chmury nad głowami naszemi; czyż uro­
jone widmo u itr amon tan izm u, smutny 
nabytek w mętnych kulturkampiu złowiony 
wodach, do tyła „inteligencyi“ naszój zćrniło 
oczy, że się p r a w d y dopatrzeć nie może ?

Mamy silną nadzieję, że ta burza, którój 
się pojawiają symptomata, ominie nas, że to 
„złe, przejściem tylko, tylko cieniem,“ z poza 
którego prawda zajaśnieje niebawem.

A więc wszyscy do pracy z g o d n o ś c i ą 
i zgodnie!

* W Wolszty nie na zebraniu przedwybor- 
czetn, na którern dość licznie wszystkie stany 
były reprezentowane, wybrano:

a) do komitetu powiatowego:
Karóła hr. Miel żyńskiego z Chobienic, 
księdza lie. Poszwińskiego z Przementu, 
księdza Tołowińskiego z Siedlca;

b) delegatem i jego zastępcą: 
księdza lic. Poszwińskiego,
Karola lir. Mielżyńskiego;

c) kandydatami do Izby pruskiej wybrani: 
Bernard Haza Radlić,
Roman książę Czartoryski, 
ks. dr. W a r t e n b e r g,
Julian Margraf ze St. Dworu,
Stanisław br. Czarnecki,
Henryk Krzyżanowski;

w języku rosyjskim, a dokumenta in extenso, 
których jest 312, ogłoszone są tak, jak były zna­
lezione w archiwach, w większej części po łaci­
nie, w mniejszej po włosku i nieco w francuzkim 
języku, a jeden jest w tekście rosyjskim. Jest to: 
Gram mota Joanna i Petra Aleksie- 
w i c z e j k’K oźmie grandukie Floren­
tyńsko mu, z dnia 8 kwietnia 1687 roku (pag. 
541). Między dokumentami najdawniejszy jest 
dalmacki z r. 1188: Pax pisanorum cum 
Jadertinis, zawarty 28 marca Jadrae. To 
jest akt pokoju, zawarty między mieszkańcami 
miasta Pizy, a mieszkańcami miasta Zadaru 
w Dalmacyi (str. 422). Ostatni, to jest z naj­
późniejszej daty, jest dokument z końca XVIIgo 
wieku — Relaeya o Dalmacyi, Del Regno 
della Dalmatia (str. 320). Oprócz tych 
312 dokumentów, przytoczonych in extenso, 
jest dwa razy tyle takich, które w treści tylko 
w rosyjskim języku podane są. Znajomsze na­
rody słowiańskie, do których odnoszą się spisane 
źródła i podane dokumenta, — te są: Albanie, Boś­
niacy, Bułgarzy, Czesi, Dalmaci, Kroaci, Mora­
wianie, Polacy, Rosyanie i Serby, — kilkadzie­
siąt jest także dokumentów, odnoszących się do 
Węgrów i Turków.

Nad źródłami i dokumentami wymienionych 
tu narodów zadługo byłoby zastanawiać się, ce­
lem naszym jedynie zwrócić uwagę na źródła 
Polskę obchodzące, które aczkolwiek dr. Maku­
szew dosyć skromnie i nieobficie przytacza, czyni 
jednak wzmiankę o takich, o których doląd nikt 
nie wiedział i których nikt nie znał, i w tém 
właśnie leży zasługa jego, w tém i wdzięczność 
nasza dla niego.

d) do parlamentu:
ks. lic. Poszwiński,
B. Haza Radlić, 
ks. dr. Wartenberg,
Henryk Krzyżanowski, 
Roman książę Czartoryski, 
Józef br. Mielżyńsk i.

Czego nam trzeba?

Nie zadługo zajrzy do nas św. Michał — 
ze wszystkich gimnazyów naszych wyjdzie po 
kilkunastu a choćby po kilku młodzieńców, co, 
przestąpiwszy po raz ostatni próg altnae matris, 
wstąpią choć nie na arenę publicznego życia, to 
przynajmniej na gościniec, prowadzący do przy­
szłych zawodów, będą się musieli namyślić z ra­
dą rodziców i opiekunów nad stanem, jaki sobie 
obrać zamierzają, zrobić jeszcze ostatni rachunek 
sumienia, policzyć się po raz ostatni z zasobem 
funduszu naukowego, jaki zdobyli na ławach 
szkolnych, funduszu materyalnego i z indywidu- 
alnemi skłonnościami swemi. Nie tajno nam, że 
zdanie powyższe narazić nas może na zarzut te­
oretyków, którzy powiedzą, iż młodzieniec wycho­
dzący z duchowej palestry, gimnazyum albo z ko­
palni nauk realnych, szkoły realnej, winien już 
mieć gotowy program przyszłego zawodu, atoli 
z zarzutem takim liczyć się nie będziemy — od­
wołując się do praktyki codziennego życia. Iluż 
to znamy ludzi, co z filozofii na medycynę, z me­
dycyny na prawo przechodząc, do teologii w koń­
cu zasiedli, co przypatrzywszy się przez binokle 
akademickie czterem wydziałom wiadryńskim czy 
beroiińskim, do polytechnicuin przęśli... siłaby 
o tém mówić. Za wiele prawimy o polityce, 
o programatach politycznych a za mało zwra­
camy uwagi na sprawy nasze spółeczne. A któż 
godnie publicystykę zastąpi? kto wskaże ojcom 
i opiekunom drogi, któż wreszcie dojrzalszą mło­
dzieżą pokieruje ? Nie masz dziś wśród nas 
onych wielkich Karolów Marcinkowskich, którzy, 
znając i kochając młodzież, do siebieby ją przy­
ciągali — pole to u nas odłogiem leży, a To­
warzystwo Naukowej Pomocy, niepożyty pomnik 
po wielkim przyjacielu Nauki i Młodzieży, cho­
ciaż wypuściło latorózgę, jak po wieku karłów 
spodziewać się było można, niezbyt zieloną — 
Towarzystwo Naukowej Pomocy dla dziewcząt — 
tak dla braku funduszów, jak dla braku ogólnego 
zajęcia się tą sprawą i braku wybitnego kie­
runku, ogromowi zadania sprostać nie może. 
In bao re maxime claudicamus, i to na obie 
nogi.

Brak u nas wszelkiej inieyatywy — więc 
nic dziwnego, że młodzież, zostawiona sama sobie

To wypowiedziawszy ogólnikowo, sądzę, że 
wypisanie źródeł polskich z dzieła dr. Maku­
szew nie będzie dla czytelników bez interesu, 
tém więcej, że dzieło pisane jest w tym języku, 
który dla wielu jest tu nieprzystępny.

W przedmowie objaśniwszy pobieżnie czy­
telników o systemie wydawanych źródeł, zaczyna 
autor dzieło swe od Ankońskiego archiwum. Z 
tego archiwum spisał 120 dokumentów in ex­
tenso, a dwa razy tyle w treści przytoczył. Dla 
nas w archiwum tém i jeden nieznalazł się do­
kument, któryby się godziło wypisać w całości. 
Czyżby tak było w istocie ?

W Ankonie nie byliśmy i relacyi o archi­
wum żadnej nie znamy, — Być może, że tam 
nic nie ma, a jeśli jest co, to nie odnosi się do 
południowych Słowian, co miał głównie na my­
śli dr. Makuszew — więc go o to nie winnimy, 
nie tajemy jednak, że byłoby nam przyjemnie 
wiedzieć, co tam się znajduje z rzeczy pol­
skich.

Dwa przytoczone w treści dokumenta przez 
dr. Makuszewa — nie zrozumiałe są dla nas 
i nader małego interesu.

W księdze Liber priviligiorum 1628 
do 1679 fol. 201 ma się znajdować dokument 
Michała Korybuta datowany z Warszawy 31 
sierpnia 1673 roku, w którym jakiegoś Jana de 
Bettis z Ankony wynosi do godności margra­
biego. Gdzie? i z jakiego powodu? autor nie 
przytacza (pag. 11).

Z innej księgi Liber priviligiorum 
(1578—1707) fol. 41 Dr. Makuszew przytacza 
podobny dokument Jana Sobieskiego, datowany 
z Żółkwi dnia 12 kwietnia 1686 roku, którym



i nie mogąca dla braku doświadczenia wyjrzeć 
po za ciasny widnokrąg, w jakim się wychowała, 
idzie naprzód dawnym zawsze trybem — bez pe­
wnego celu, a rodzice łamią sobie głowy ciągle 
nad tern, w jakiby sposób dzieciom swoim przy­
szłość zabezpieczyć mogli. Drogi wszystkie dli 
dobrobytu tak pojedynczych indywiduów jak 
i kraju naszego stojąc prawda otworem, ale mało 
jeszcze pionierów, którzy po nich postępują. A po­
nieważ czas nagli, ponieważ potrzeba gwałtowna 
uczuć się daje, dla tego odzywamy się dziś, aby 
budzić umysły z uśpienia, abyśmy snąć nie obu­
dzili się za późno i wtedy dopiero do pracy się 
nie rwali, gdy już ręce zupełnie nam związane 
będą.

Błogosławiony lud, co wyższe, szlachetne, 
idealne cele z realną podstawą bytu harmonijnie 
połączyć umie, co pomiędzy Scylą kramarstwa 
i fabrykanctwa a Charybdą marzycielstwa zrę­
cznie nawę swoją kierować zdolen, którego szalka 
i łokieć, dym fabryczny i księgi kantorowe z je- 
dnój strony do grynderstwa a fantastyczność wy­
bujała z drugiej do strasznych nie doprowadzą 
zawodów — takim nam ludem być trzeba. Mło­
dzieńcy sercem, ale duchem dojrzali i rozumem 
sprostający mądrym tego świata, o lepsze z nim 
w zawody pójść będziemy mogli, a nie upa- 
dniemy w pół drogi. Zastrzegając się przeciw 
wszelkim zarzutom jednostronności, właśnie, ce­
lem wytworzenia tej harmonii, młodzieży na­
szej praktycznych nieco pragniemy udzielić wska­
zówek.

Kryzys giełdowa i wypływające z niej dzi­
siejsze opłakane stosunki finansowe nie powinny 
młodzieży odstraszać od poświęcania się zawo­
dom przemysłowym i rękodzielniczym. Jest to 
właśnie pora najstósowniejsza do pracowania 
w tym kierunku, bo kryzys minąć musi, a reak- 
cya właśnie wtenczas,' kiedy generacya dzisiejsza 
na ukończeniu wykształcenia fachowego znajdo­
wać się będzie, nastąpić powinna. Posiadacze 
hut wielkich w Anglii i Niemczech zaprowadzają 
podczas obecnej stagnacyi w handlu żelazem 
rozmaite ulepszenia we fabrykach swoich i po­
dejmują gruntowne reparatury pieców wielkich, 
aby w chwili, gdy żelazo w cenie podskoczy 
i popyt o nie będzie większy, od razu bez prze­
szkody rozpocząć kampanią i produkować jak naj­
większą masę towaru. Zły to hutnik, który 
wtedy dopiero zaczyna krzątać się około naprawy 
pieców swoich, kiedy produktu poszły w górę — 
i złe gospodarstwo takie, w k torem ulepszenia 
lepszych czasów czekają.

Czegóż nam potrzeba, spytamy może?
Wszystkiego —odpowiedzieć ze smutkiem je­

steśmy zniewoleni. Nie mamy własnego węgla, 
własnego żelaza, własnego płótna, ni sukna, nie 
mamy papieru własnego — choć szmatów do­
syć — nie mamy krochmalu ni mydła — choć 
brudów do prania dużo — nie mamy nic zgoła 
— a wszystkiego potrzeba, a za wszystko pie­
niądze nasze przechodzą w obce ręce i bogacą 
kieszenie cudzoziemców. Czyżby nie było na 
czasie, by zacne i światłe obywatelstwo pomy­
ślało o tern i porozumiało się w tej kwestyi, 
czyżby nie było na czasie, by powstał u nas 
areopag mężów światłych i doświadczonych, któ­
ryby młodzież do siebie przyciągał, oświecał 
i zawody przeznaczał? któryby posyłał mło­
dych pionierów na stanowiska wcale dotychczas 
nie zajęte, albo najwięcej zagrożone?

Mieliśmy w Polsce dawnej kopalnie i huty, 
mieliśmy sukno krajowe doskonałe, mieliśmy 
sławnych puszkarzy i płatnerzy, umieliśmy prze­
rabiać produkta krajowe — wszystko było, lecz 
gdzieś przepadło, odtwórzmy więc w tym kie­
runku przeszłość naszą, a nie zrażajmy się twardą 
pracą w zawodach praktycznych i rękodzielni­
czych. Epoka grynderska, epoka budowania ko­
lei i pałaców popchnęła dużo bardzo młodzieży 
do zawodu inżynierskiego. Lecz czyż korzyści 
z tej młodzieży dla kraju wiele, kiedy ją z ma-

innego Ankończyka Stefana Antoniego Bonincasa 
i dzieci jego darzy tytułem margrabiego na Wy- 
szegradzie w województwie wołyńskićm (pag. 12.) 
W województwie wołyńskićm znane są dwie po­
dobne miejscowości Wyszegródek (Wyszegród, 
Wyszehrad) i Wyszgródek albo Wyżgródek. Pier­
wsza miejscowość, niegdyś stolica książęcej dziel­
nicy, dziś uboga osada, wspominana jest w kro­
nikach od 945 roku, gdy była w posiadaniu Olgi, 
żony księcia kijowskiego Ihora. Wyszehrad, przez 
Mongołów zniszczony, na początku XIV wieku 
dostał się pod panowanie Gedymina. Czyby tu 
kiedy było margrabstwo jakie, o tern nigdzie nie 
czytaliśmy.

Druga miejscowość Wyżgródek należał w XV 
wieku do kniaziów Zbarawskich, potem do Po- 
ryckich i Koniecpolskich. Po Kądzieli przez Ko- 
niecpolską przeszedł do Wielopolskich, a w tym 
czasie właśnie, do którego odnosi się dokument, 
po siostrze Wielopolskiej Helenie Zahorowskićj 
Wyżgródek przeszedł w dom Czackich. W ogóle 
tego nigdzie nie doczytaliśmy się, by królowie 
polscy margrabstwami szafowali kiedy. Poznanie 
tych dokumentów in extenso możeby nam 
wyjaśniło bliżej te niepojęte dla nas nomi- 
nacye.

W Bononii wpublicznćj bibliotece w manu­
skryptach Registru m litterarumD. Seb. 
Fustiniani Oratoris apud Sereni- 
simum Regem Hungariae 1500—l503na- 
stępujące znajdujemy zapiski, podane przez dr. 
Makuszew:

Eoku 1500 dnia 13 września wielki książę 
moskiewski napadł na Litwę — 28 listopada, podbu-

łemi wyjątkami okoliczności zniewalają po za 
granicami jego szukać chleba? Na wydziale gór­
niczym w całych Niemczech pracuje dwóch, czy 
trzech tylko Polaków, na wydziale hutniczym 
z naszych nikogo, a geologii specyalnie nie po­
święcił się dotychczas żaden. Czyż bez geologii, 
bez górnictwa i hutnictwa obyć się zdołamy ? 
Czyż bez geologii dowiedzieć się można, co 
w głębi ziemi się znajduje, — a ziemia nasza 
(nie mówimy tu o Księstwie samem) tak bogata 
w skarby węgla, żelaza, soli, ołowiu, siarki, 
cynku, glinki ogniotrwałej, nafty i wosku ziem­
nego, jak rzadko który inny kraj.

Straszne u nas zaniedbanie. W mineralo­
gii ks. Kluka z końca przeszłego wieku czytamy : 
„Na Kujawach w okolicy Barczyna znajduje się 
sól“, (w Inowrocławiu już ją dobywają). Wie­
dzieli Polacy o tóm, nic nie zrobili •— ręce za­
łożyli i spokojnie patrzeli i patrzą jeszcze dzi­
siaj, kiedy cudzoziemcy bogacą się niezaradnością 
naszą.

Pod całym zaborem pruskim nie mamy da­
lej ani jednej papierni — a dzięki Bogu papieru 
już dosyć potrzebujemy, choćby tylko do publicy­
styki, — nie mamy ani jednej fabryki sukna, 
ani jednej własnej buty szklannćj, nie mamy na 
całą Polskę, jak długa i szeroka, ani jednej fa­
bryki towarów poteryjnych (garncarskich), na ileż 
gałęzi rozpadają się technologie: chemiczna i me- 
tallurgiczna, u nas nie uprawiana prawie wcale — 
a ilużto tysiącom ludzi mogłyby te gałęzie pracy 
zapewnić utrzymanie i dobrobyt?

Jeszcze raz się zastrzegamy przeciw zarzu­
towi, jakiby nam zrobić można, że młodzież od 
wyższych zawodów do fabryk odciągnąć pragnie­
my, bynajmniej. Ucz się młodzieńcze i do nau­
kowych sposób zawodów ! Poświęcaj się wznio­
słemu powołaniu sług ołtarza, choć cię nie cze­
kają bogate prelatury, a miasto kanonickiej stali 
z więziennym się spotkać możesz tapczanem, — 
żniwo wielkie, a robotników mało. Poświęcaj się 
zawodowi nauczycielskiemu, a choć ci długo wy­
sługiwać się przyjdzie po niższych klasach, chuć 
wtedy, gdy rówieśnicy twoi, z rodu Tuiskona, 
wezmą tytuł nauczycieli wyższych, ty jeszcze 
może na etat nie wnijdziesz, choć może z ziemi 
ojców pójdziesz uczyć się patryotyzmu pruskiego 
nad piękne, ale obce brzegi Renu — wypełnisz 
obowiązek swój narodowy. Prawa znajomość i to­
bie byt zapewni i narodowi korzyść przyniesie ; 
jako lekarz niezależny i samodzielny, naszej bie­
dzie łzy ocierając, choć tylko błogosławieństwo 
od niej weźmiesz w nagrodę, a w narodowej 
pracy czynny udział brać będziesz mógł! Atoli 
nie zapominaj, że po za czterema wydziałami świat 
się jeszcze nie kończy!

Nie na wschód, ani zachód nam się oglą­
dać, ale w sobie samych odrodzenia szukać po­
trzeba. Upadliśmy własną winą, własną pracą 
się podnieśmy.

Młodzieży polska! ciśnij rękawicę przesą­
dom! Pomnij, co powiedział mądry Batory : 
Praesumptio vos enervat, o Poloni, in ea confi- 
ditis, per eam roisere peritis !

Wszak nam już miejsca nie stało na blizny,
Więc nie krwią dzisiaj, ale krwawym potem 
Mamy okupić zbawienie ojczyzny,
I łańcuch pęka pod żelaznym młotem!

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

X prowincji.
(W sprawie wyborów.)

Agitacya wyborcza u nas na dobre w ruch 
wprawiona i pisma publiczne ogłaszają co chwila 
termin zebrań wyborczych. Nie bardzo to pora 
dogodna dla tych zebrań, bo wskutek żniwowych 
prac, zjazd na nich nie będzie tak licznym, 
jakby sobie życzyć można — staną więc na nich 
ci, którzy zwykle i dawniej na nich się stawiali, 
a o rozszerzeniu zakresu agitacyi wyborczej

rzony przez Turków, strasznie opustoszył Litwę (pag. 
251).

Roku 1501 2 stycznia Tatarzy, podburzeni 
przez Turków i cesarza rzymskiego, spustoszyli Polskę 
i wzięli do niewoli 30,000 ludzi (pag. 254).

Roku 1501 4 lutego wielki ks. litewski prosi 
przez swego posła pomocy (ale czyjej ?) przeciw 
carowi, który chce najść Litwę (pag. 254).

Tegoż roku 8 marca król Władysław i legat pa- 
piezki postanowili wysłać posłów do cara, aby z nimi 
i Litwą zawarł sojusz przeciw Tatarom (pag. 255).

Roku 1502 12 stycznia hospodar mołdawski 
Stefan donosi, że sprzymierzeniec Polski (?), chan ta­
tarski, poraził Moskwę — ludzi zginęło 9000 (pag. 
256).

Na str. 261 pisze autor:
„Dla nas Rosyan szczególniej ciekawy rękopism 

pod tytułem: Commentaria de legatione 
Petropolitana ab Joannę Andrea A r- 
chettio archiepiscopo tum Chalcedo- 
nensi postea S. R. Cardinali admini- 
strata.

My dodamy, że relacya ta, nigdzie nie dru­
kowana dotąd, niesłychanego jest interesu i dla 
Kościoła polskiego.

Archetti w imieniu Stolicy Apostolskiej 
w roku 1783 urządzał hierarchicznie kościół ka­
tolicki w Rosyi. O tern wiedzą wszyscy. Głó­
wne zarysy tego urządzenia też są znane a naj- 
obszerniój' opisane są w dziele Theinera „Vi- 
cende della chiesa cattolica“, Lugano 
1843, pag. 489—500. Szczegóły jednak, które 
Archetti zamieścił w relacyi swojćj, a które dr. 
Makuszew przytacza, te dotąd znane nie były.

oczywista mowy być nie może. Może też nie­
którym osobistościom nie zależy wcale na roz­
winięciu agitacyi wyborczej, jak raczśj, aby ją 
ścieśnić do najciaśniejszych rozmiarów, aby znów 
z urny wyborczej wychodziły osobistości, któreby 
we wyłączną dzierżawę reprezentowanie intere­
sów narodowych wziąść chciały, a inne osobisto­
ści choć najzdolniejsze były usuwane. Bardzo 
też dobrze można było poczekać ze zebraniami, 
aż się żniwa ukończą, a wtenczas zebrania przed­
wyborcze byłyby daleko liczniejszemi i daleko 
lepiej wyrażałyby wolę spółećzności a nie wolę 
małego tylko kółka.

Na zebraniach tych jedną z najważniejszych 
rzeczy jest wybór delegata, który ma po­
wiat następnie reprezentować przy wyborze po­
słów, i który ma głosem swym wpływać na wy­
znaczenie kandydatów dla wszystkich powiatów. 
Oczywista więc, że na delegata powinno się do­
bierać osobistości najpoważniejsze, najwytrawniej­
sze i mające już za sobą doświadczenie na polu 
politycznem. — Dotychczas wybór delegatów od­
bywał się na hybił trafił, kto się sam zareko­
mendował, kogo jakaś przyjaźń sąsiedzka pole­
ciła, kto miał więcej wolniejszego czasu, ten 
wypływał jako delegat, wielki mąż, reprezentant 
powiatu. I dla tego często najnieodpowiedniej- 
sze osobistości jeździły na wybór posłów, któ­
rych ani znajomość stósunków spółecznych, ani 
nauka, ani sąd wytrawny polityczny, nabyty do­
świadczeniem, nie polecały. Ztąd też się zda­
rzało dawniej, że wysyłano na delegatów młoko­
sów, którzy dopiero w życie polityczne wstępo­
wali, którzy może zaledwie raz jeden we wybo­
rach brali udział, którzy byli nie zdolni ocenić 
osobistości, między któremi mieli posłów wybie­
rać. Zebranie delegatów winno być zbiorem 
osobistości najpoważniejszych i wiekiem, i sta­
nowiskiem i doświadczeniem politycznem, osobi­
stości, któreby się nie stronniczą namiętnością 
w dawaniu głosów na posłów kierowały, ale je­
dynie względem na rzeczywisty pożytek i honor 
kraju. Kto chciałby kiedyś reprezentować po­
wiat i jako delegat decydować o wyborze po­
słów, ten powinien przez dłuższy przeciąg czasu 
w powiecie zasłużyć sobie przez skrzętną dzia­
łalność, stateczność, rozwagę na ten zaszczyt, 
ten powinien przez dłuższą praktykę na polu 
pracy patryotycznej dać dowody swej dojrzało­
ści politycznej, nie zaś przy pierwszym występie 
w życie polityczne wyrywać się na czoło powiatu 
i prowincyi i chcieć wydawać sąd o osobisto­
ściach najpoważniejszych w kraju.

Na przykład przytoczę tylko tutaj zebranie 
Poznańskie ostatnie w celu wybrania delegata 
do ułożenia regulaminu wyborczego. Myślałbyś, 
że gród wielkopolski wybierze osobistość najpo­
ważniejszą wiekiem, stanowiskiem, dojrzałością 
polityczną do tak ważnej sprawy, jaką było uło­
żenie regulaminu wyborczego, mającego obowią­
zywać całe Księstwo! Gdzie tam, wybrano mło­
dzieńca, który niedawno studya swe skończył, 
który pierwsze kroki zaczął w życiu publicznem. 
I tak nieraz się po powiatach działo, tak że ze­
branie delegatów, które powinno być najpowa­
żniejszym u nas senatem narodowym, było w czę­
ści jego parodyą. Za wybieraniem na delegatów 
osobistości, politycznie wcale nie dojrzałych, po­
szedł także w znacznej części wybór samych po­
słów, bo delegaci, nie zdolni ocenić dojrzale oso­
bistości przez powiaty na posłów przedstawia­
nych, głosowali albo na hybił trafił, albo też 
jak im poprzednio z redakcyi pewnego pisma 
polecano i według listy po za zebraniem dele­
gatów ułożonej; — i widzieliśmy, że delegaci 
w głosowaniu na posłów, nie mogąc iść za wła- 
snem zdaniem, którego dotąd sobie nie wyrobili, 
głosowali nieraz według stronniczych namiętno­
ści, jakiemi przesiąkli czytaniem jednego pisma 
publicznego, starającego się osobistości sobie 
niemiłe zdyskredytować i usunąć z życia publi­
cznego.

Zanim więc relacya ta, która ze wszechmiar za' 
sługuje na to, by kiedyś w całości ogłoszoną 
była, dziś, chociaż z treścią onej, poznajomił 
czytelników naszych za obowiązek poczytujemy 
sobie.

Obszerna ta relacya, spisana na 43 stronni 
cach, zawiera 107 §§. W pierwszych óśmir 
mówi Archetti o stanie katolicyzmu w Rosyi za 
czasów Katarzyny II, w następnych opisuje 
sprawy duchowne Siestrzeńcewicza i mi 
syą swoję do Rosyi. § 20. Garampi przeko 
nawszy się, że sprzeciwianie się woli carycy dc 
niczego dobrego nie doprowadzi biskupów: wileń- 
skiego, liwońskiego i smoleńskiego, poddał poć 
władzę Siestrzeńcewicza. § 21. Archetti skarży 
się na Siestrzeńcewicza przed Stakelbergiem 
§ 22. Stakelberg odpowiada, że Siestrzeńcewic: 
wszystko, co czyni, to czyni z woli i rozkazu im 
peratorowej. W następnych opisuje niepowodze' 
nia swoje w sprawie unitów. § 58. Ustanowię 
nie katolickiego arcybiskupstwa w Połocku. Ce 
sarzowa wzywa Belisławskiego i Siestrzeńcewicżi 
do Petersburga w celu porozumienia się ich z le 
gatem papiezkim. Od § 59 do 76 — plany Ar 
chettego połączenia kościoła prawosławnego z ka 
tolickim.

W ostatnich paragrafach opisuje Archett 
wszystko, co się tyczy nowo urządzonej archidye 
cezyi mohilewskiej, Rok cały trwała misya Ar 
chettego, zakończona wręczeniem Siestrzeńcewl 
czowi paliusza.

Te rzeczy Były w publicznej bibliotece Bo 
nońskićj — w uniwersyteckiej Dr. Makuszew na­
stępujące znalazł rzeczy polskie:

Na delegatów więc potrzeba nam wybierać 
isobistości najpoważniejsze doświadczeniem na 
iolu spółecznem, a młodzież wstępująca w życie 
mbliczne, niechaj w komitetach wprawia się 
v agitacyi wyborczej i wyrabia się politycznie.

Druga sprawa ważna na zebraniach wybór- 
szych jest wybór kandydatów na posłów tak do 
sejmu jak parlamentu. Oczywista, że honor na­
rodowy wymaga, abyśmy na sejm posłali co ma­
ny najlepszego, najzdolniejszego, najwymowniej­
szego i najwytrawniejszego na polu politycznem. 
stanowisko naszych posłów jest nadzwyczaj wa­
lne. — Europa ma na tę naszą garstkę zwró- 
soną uwagę, każdy ich głos podniesiony w obro­
nie naszych najświętszych interesów obiega

całą ziemię Polską i całą Europę.
Na zebraniach wyborczych wybór kandyda­

tów do sejmu i parlamentu winien się odbyć 
nadzwyczaj oględnie, sumiennie i z dojrzałym 
namysłem. Nie stronnicza namiętność, niewzglę- 
ly sąsiedzkie, nie zasługi powiatowe, na sejmi­
kach powiatowych zdobyte, nie krzykliwość pa- 
.ryotyczna, powinna tu we wyborze kandydatów 
lecydować, lecz jedynie zdolność, charakter, wy- 
nowa, zasady, dojrzałość polityczna; poświęcenie 
lla sprawy ojczystej i zrozumienie dobrze inte- 
■esu ojczystego. Nie tak niestety dotąd bywało 
nrzy wyborach posłów; najlichsze względziki, 
ślepy traf, przyjaźń, chętka pokazania się w Ber- 
inie i przystrojenia się w godność posła bez 
¡tósownej zdolności i dojrzałości politycznej, bez 
wyrobionych zasad, oto motywa, jakiemi się rzą- 
izono nieraz przy wyborze kandydatów na po­
słów. Ztąd też nieraz dostawały się na krzesła 
poselskie osobistości nieodpowiednie, których ho­
ryzont wyobrażeń po nad sprawy domowe ro­
dzinne, albo może w najlepszym razie po nad 
sprawy powiatowe nie sięgał — a którym nie 
wyrywać się na godność poselską, mającą dać 
wyraz idei polskiej z najwyższego stanowiska 
i bronić honoru polskiego w najżywotniejszych 
kwestyach. Dla tego wyborcy na zebraniach 
wyborczych jedynie względem na pożytek Ojczy­
zny i Kościoła, a nie innemi ubocznemi wzglę- 
dzikami rządzić się powinni.

Naród nasz w dwóch swych interesach jest 
zaczepionym: w interesie narodowym i religij­
nym — tego dwojakiego interesu też posłowie 
nasi bronić stanowczo powinni, bo ciosy, na te 
dwie podstawy naszego bytu spadające, dotkliwie 
wszyscy czujemy, i wszyscy czujemy potrzebę 
ciągłej i silnej ich obrony. Dla tego też na 
kandydatów do krzeseł poselskich takie osobi­
stości przedstawiać trzeba, któreby obojga na­
szych interesów religijnych i narodowych bronić 
umiejętnie i z poświęceniem umiały, tak aby 
koło nasze poselskie w swem łonie mieściło 
osobistości zdolne bronić każdej naszej potrzeby 
narodowej. Ztąd też dla reprezentowania i obrony 
spraw religijnych zagrożonych, potrzeba w kole 
poselskiem przynajmniej trzech kapłanów wybra­
nych z duchowieństwa wielkopolskiego, co naj­
wymowniejszych i najzdolniejszych, władających 
dobrze językiem niemieckim, a nadto kilka oso­
bistości świeckich, wybitniejszych katolickich 
przekonań, tern więcej, że kwestye religijne co 
chwila priycliodzą teraz w sejmie pruskim i w 
parlamencie, i że sejm pruski i parlament ja­
koby w konsystorz się przemieniły, według wy­
rażenia pana dra Niegolewskiego. Małą garstkę 
wysyłamy, ale wyślijmy taką, aby ona godnie 
honor nasz i interesa nasze reprezentowała, aby 
ona zdolnością, wymową, taktem politycznym, 
gorącością uczucia patryotycznego i religijnego 
wzbudzała uszanowanie w przeciwnikach, aby 
oni patrząc na dzielność naszych posłów, musieli 
powiedzieć: że naród, który takich z łona swego 
wysyła obrońców swych interesów, to naród, 
który ma prawo do życia i do zajęcia miejsca 
wśród innych narodów niepodległych. Niechaj 
garstka posłów naszych będzie kwiatem naszego 
onX}o/»-łońołwa łiinnboi hadzip. orfl.rst.kfl. TiP.fmifła-

Opis podróży do Polski Thomaso 
Alberti da Constantinopoliz roku 1612 pag. 266; 
rzecz całkiem nieznana. Pod numerem 1117 
pag. 274, który to numer składa się z 12 tomów, 
wzmiankuje dr. Makuszew o relacyi Hieronima 
Lippomaniego, pisanej w r. 1575. Ciekawą tę i 
bardzo obszerną relacyą znamy z szacownego 
dzieła Erazma Rykaczewskiego Relacye Nun- 
c y u s z ó w. Dr. Makuszew mówi, iż Rykaczew- 
ski wydał w tłomaczeniu polskiem relacyą tę 
podług kodeksu, znajdującego się w muzeum 
Korrerów w Wenecyi, a nie zwrócił uwagi, że 
istnieje drugi odpis tejże relacyi w bibliotece 
S. Marka i trzeci odpis w Bononii w bibliotece 
uniwersyteckiej.

Oprócz tych trzech odpisów, które cytuje dr. 
Makuszew, wiemy jeszcze o wielu innych odpi­
sach tejże relacyi, a mianowicie w bibliotece 
Watykańskiej jest oryginał i trzy odpisy między 
manuskryptami pod nr. 827, 2433 i 2506. W ar­
chiwum Albanich dwa odpisy — w bibliotece 
Minuncy (?) jeden, — w Florencyi w archiwum 
Medyceuszów aż trzy są odpisy, dwa w archiwum 
Bourbonów w Medyolanie, a w Bruxelli i Dreź­
nie po jednym. Te wszystkie odpisy jako z je­
dnego czerpane źródła zgadzają się z sobą we­
dług świadectwa Albertrandego, z którego odpisu 
oryginalnego Rykaczewski dokładnie przetłoma- 
czył po polsku i umieścił w Relacyach 
Nuncyuszów.

Po relacyi Lippomaniego w tym samym to­
mie dr. Makuszew następne rzeczy polskie cytuje:

Oratio obedientialis pro Rege 
Poloniae habita ab ejus oratore in



sową, aby, z poświęceniem broniąc sprawy na­
rodu i Kościoła, wstrzymywała zapędy nieprzy­
jaciół.

Gniezno, 4 sierpnia.
(X). . Walne zebranie Spółki pożyczkowej 

w Gnieźnie odbyło się w sali hotelu du Nord. 
Członków ledwo prawem przepisana liczba się 
stawiła. Zagaił posiedzenie przewodniczący Rady 
Nadzorczej pan Kuczkowski i odczytał porządek 
dzienny, składający się tylko z 2 punktów, tj. ze 
sprawozdania za ubiegły kwartał i z wniosków.

Sprawozdanie wedle ksiąg kasowych zdał 
p. T e u r i c h, kasyer Spółki. Gdy przystąpiono 
do wniosków, polecił p. T e u r i c h, aby przedło­
żono przyszłemu walnemu zebraniu do rozstrzy­
gnięcia czy zwoływać czterokrotnie w roku człon­
ków na walne zebranie, czy też tylko 2 razy. 
Wniesiono także o zniesienie stopy procentowej 
i o podwyższenie płacy kursorowi. Zresztą nic 
ważniejszego na tym posiedzeniu nie uchwalono.

Przed rokiem obywatele miejscowi wybrali 
komitet dla spraw komunalnych, złożony z pięciu 
mężów. Komitet ten nie wiele o sobie dał sły­
szeć w ciągu roku i byłby czas krzątania się 
około spraw komunalnych, które są u nas 
bardzo leżą odłogieni. Polakom tem bar­
dziej zająć się wypada gorliwie rozpatrzeniem 
stanowiska, że mieszczanie Niemcy tworzą „Bur 
gerverein“ dla spraw komunalnych a przez zało. 
żenie tegoż, obóz niemiecko - żydowski' rozdarty 
jest na poły. Komitetu naszego jest obowiąz­
kiem nam wskazać, z którą partyą najkorzystniej 
dla interesów naszych zawrzeć możemy kom­
promis.

U nas jeszcze nie ogłoszono walnego zebra­
nia przedwyborczego i bardzo słusznie. Czas obe­
cny żniwo wy najmniej jest dogodny do zwoływa­
nia takich zebrań. Odczekajmy trochę, gdyż nic 
nie nagli, czasu jeszcze bardzo wiele.

Wągrńwiec, 4 sierpnia.
(Zakład sierót pod opieką Sióstr Miłosierdzia.)

(fg.) Wskutek rozporządzenia rejencyjnego, 
udzielonego Kuratoryum Zakładu Sierót dnia 22 
lipca, że Siostry Miłosierdzia już Igo sierpnia 
r. b. zakład ten opuścić muszą, udało się Kura­
toryum do ministra z przedstawieniem, że w tak 
krótkim czasie ani Kuratoryum postarać się 
o stosowne zastępstwo nie może, ani Siostry 
urządzić swoich interesów, a mianowicie poodda- 
wać opiekunom prywatnie sobie powierzone na 
wychowanie dzieci. O tern swem przedstawieniu 
Kuratoryum powiadomiło rejencyą, która też 
dziś nadesłała orędzie, że Siostrom do Igo paź­
dziernika udziela zwłoki, od tego dnia przecież 
koniecznie świeekiemi osobami zastąpione być 
muszą. Kuratoryum zamiast sióstr myśli umie­
ścić małżeństwo bezdzietne, które posiada odpo­
wiednio do opieki nad sierotami przymioty, i do­
dać mu do pomocy nauczycielkę ze szkoły fre- 
blowskiej, któraby dzieci zakładu nie obowiązane 
jeszcze do szkoły uczyła, tudzież utrzymywała 
ochronkę dla przychodnich z miasta. Ochronka 
taka już istniała w tym zakładzie, utrzymywana 
umiejętnie przez siostry. Sto dzieci do niej 
uczęszczało, a mnóstwo rodzin roboczych przy 
pracy spokojnemi były o swe małe, bo je pod 
najtroskliwszem okiem widziały. Ochronka ta 
przecież przed dwoma laty zamkniętą została, 
i nie pomogły ani do rejencyi, ani do ministra 
Petyęy\ podpisywane tak przez polskich jak 
i niemieckich obywateli. Szwalnia, do której 
uczęszczają dziewczynki z miasta, istnieje. — 
Kiechby nauczycielki wykształcone wedle sy­
stemu Frebla zgłosiły się, załączając świadectwa 
do Kuratoryum. Zamiarem fundatora ś. p. ks. 
kanonika Musolffa było przy tym zakładzie utwó- 
rzyc ku wygodzie miasta lazaret, i na ten cel 
przeznaczył pewien kapitał, który ma przez pro-
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rzecz?0 • U d° jenerała Jezuitów. Byłoby więc
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wizye się wzmagać do odpowiedniej sumy. Fun­
dusze całe zakładu blisko 30 tysięcy talarów 
wynoszą, a są roztropnie przed wszelką ubezpie­
czone anneksyą; gdyż w razie, gdyby nie miały 
na cel przez fundatora przeznaczony, t. j. na 
wychowanie sierót katolickich być użyte, mają 
wrócić do jego familii. Dotychczas było utrzy­
mywanych w zakładzie kosztem funduszu 12stu 
sierót, siostry jednak miały do 20 sierót, od­
dawanych sobie już to przez gminy, już to przez 
prywatne osoby za nizką opłatą 25 tal. rocznie.

Berlin, 4 sierpnia.
(F). Walka stronnictw przedwyborcza wre 

na dobre po całej monarchii pruskiej; — tylko 
sam Berlin, cierpiąc pod naciskiem biedy i nie­
dostatku, żadnych dotąd nie poczynił kroków 
przygotowawczych do bliskich już wyborów. Ale 
nie zaśpią Niemcy gruszek w popiele — zresztą 
mniej tu potrzeba prac przygotowawczych, bo 
stronnictwa już od dawna dobrze na wszystko 
przygotowane i zorganizowane.

Najwięcej wrzawy robi dotąd partya postę­
powa, której rząd stanowczą dał odprawę. Lecz 
pomimo nienawistnego rządu ku niéj usposobie­
nia dozna ona niechybnie wzrostu. Lewe bowiem 
skrzydło dawniejszej partyi narodowo - liberalnej 
przejdzie do postępowców, jak prawe skrzydło 
do tworzącej się nowej partyi „niemieckich kon­
serwatystów.“ Centrum według wszelkich obli­
czań także uzyska kilka krzeseł. Przyszła zatem 
Izba druga zasadniczo składać się będzie z czte­
rech głównych grup: z większości niemieckich 
konserwatystów; z postępowców, centrum i Po­
laków.

Lecz jakikolwiek będzie podział i rozdział 
przyszłych ciał prawodawczych prusko-niemiec- 
kich, tyle pewna, że walka z Kościołem katolic­
kim i extyrpacyjna walka z nami Polakami po­
trwa dalej. Taki program istnieje w Berlinie na 
ulicy Wilhelmowskiéj, a kopia jego znachodzi się 
w kwirynale w Rzymie. Umyślnie wspominam 
o tém, abyśmy. Polacy nie oddawali się przed­
wczesnym nadziejom, zaniedbując obowiązki cią­
żące na nas jako na Polakach-katolikach w prze­
dedniu przyszłych wyborów,

Niemcy tutejsi i prasa niezmiernie1 się cie­
szą z powodu rozdwojenia, jakie panuje pomiędzy 
Polakami. Mnie się zdaje, że rozdwojenie to 
tylko uwydatnia się w teoryi, ilekroć rozstrząsa- 
ją się „akademicznie“ stosunki nasze polityczno- 
społeczne, ustąpi zaś i zniknie bez śladu, skoro 
przejdziemy do praktyki t. j. do urny wyborczej. 
Mówimy i piszemy dużo o formach parlamentar­
nych. Otóż właśnie zastósujmy te formy do sto­
sunków naszych, a podda się zawsze mniejszość 
bez upokorzenia większości, jeżeli większość bez 
zarozumienia, gdzie to być może, poda rękę mniej­
szości. Mam mocną nadzieję, że dozwolona szer­
mierka w teoryi i na papierze nie wpłynie nie­
korzystnie na przyszłe wybory — tak, że z urny 
nie wyjdą ani klerykały, ani narodowcy, ale lu­
dzie światli, ludzie dobrej woli, którzy odważnie 
potrafią stanąć w obronie świętych praw naszych 
narodowości i religii. A więc jedności, jedności 
w obec przyszłych wyborów, abyśmy nie stali się 
pastwą i przedmiotem pośmiewiska naszych wro­
gów, podając im broń śmiertelną na siebie samych.

Wiadomo czytelnikom Kury er a, że posło­
wie polscy do parlamentu niemieckiego podali 
wniosek do komisyi obradującej nad wielkiemi 
ustawami sądownictwa, aby przy redakcyi r. z. 
ustaw uwzględniono język polski w sądzie w ob­
rębie dzielnic dawniejszej Polski. Prezydent ko­
misyi p. Miąuel przyrzekł swego czasu dać znać 
prezesowi koła polskiego w sejmie niemieckim, 
aby przy obradach odnośnych §§ ustaw sądowni­
ctwa był obecny i miał głos doradczy. Tym­
czasem obrady komisyi już są ukończone, projekt 
ustaw, o ile się nie mylę, już członkom parla­
mentu doręczony — a nic przecież nie było sły-

genialnego dyplomaty. Dziś cieszymy się tém przy­
najmniej, iż wiemy, gdzie się znajdują.

W manuskrypcie oznaczonym numerem 1641 
jest list Arcybiskupa Gnieźmeńskiego Andrzeja 
Leszczyńskiego do Papieża Aleksandra VII, w któ­
rym donosi o wszystkich klęskach, jakie spadły 
na Polskę — str. 273. Będzie to, sądzimy, ten 
sam list, który jest w Theinera Monumentach 
tom III str. 499, tylko datowany nie „Rogo- 
vi a e in superiori Silesia 27 octobris 1655,“ jak 
pisze dr. Makuszew, ale G1 o g o v i a e.

W manuskrypcie Nr. 1974, liczącym około 
500stronnic,znajdują się: constitutiones, de­
creta, e d i c t a, m e m o r i a 1 i a, m o n i t a, 1 i t- 
terae jura etalia diversa monimenta, 
z czasów panowania Stefana Batorego, spisane 
przez Nuncyusza Hieronima Bovio. Że w ma­
nuskrypcie tym mogą się zawierać wielkiej do­
niosłości dokumenta, to tego każdy łatwo domy­
śleć się może.

Relacye o Polsce Nuncyuszów: Aloizego 
Lippomaniego, Juliusza Ruggieri, znane nam 
z dzieła Rykaczewskiego, mieszczą się pod Nr. 
2354; tamże jest opis wyżyny Rugii „Descrit- 
tioni delTisola di Ruga.

W florenckich archiwach dr. Makuszew 
następujące znalazł rzeczy polskie: L i s t Z y- 
gmunta I. z dnia 3 stycznia 1510. W liście 
tym wstawia się Zygmunt za niejakim Arnoldem 
Tebaldi, Florentczykiem. Florencya przesyła kró­
lowi Władysławowi dnia 24 maja 1406 lwa 
i lwicę w prezencie. Temuż Władysławowi Ja­
gielle — Signoria dziękuje za oswobodzenie 
Leonarda Mattei — z dnia 5 stycznia 1423.

chać, aby komisya któregokolwiek z Polaków za­
wezwała. Znaczy to więc tyle, że komisya wnio­
sek Polaków rzuciła do kosza. Urasta tern samem 
dla koła polskiego do parlamentu sposobność sta­
wienia odnośnego wniosku in pleno parlamentu 
niemieckiego.

Wybory do sejmu pruskiego odbę­
dą si ęprawdopodobnie w drugiej po­
łowie wrze ś ni a.

. Ze stósunków wewnętrznych stolicy nic Wam 
donieść nie mogę, coby zasługiwało na uwagę. 
Dla tego wspominam tylko o kradzieżach, które 
mnożą się w miarę wzrastającej nędzy. Szcze­
gólnie uwzięli się w nowszych czasach tutejsi 
złodzieje na zegarmistrzów i lombardy prywatne. 
Ze zaś polieya dotąd najmniejszego nie znalazła 
śladu, gdzieby się podziewała taka moc pokra- 
dzionych zegarków, przeto ma w podejrzeniu, że 
pośredniczą w tych interpryzach włóczący się ko­
pami polscy żydzi, którzy wszelkie tego rodzaju 
zdobycze potrafią bezpiecznie wyeskamotować do 
Polski i Rosyi.

Ostatecznie nie zawadzi potrącić o błąd 
nasz — a zatem specyficznie polski — który 
o. tyle staje się naganniejszym, ile go usta­
wicznie popełniają, jak prasa polska, tak osoby, 
po których słusznie wymagamy nie tylko grun­
townej znajomości rzeczy i stósunków naszych 
to jest polskich, ale zarazem ścisłego 
i zrozumiałego ich określania. Wedle Dzien­
nika Poznańskiego z dnia 2 b. m. 
Gazeta Narodowa, podając brzmienie adresu 
dziękczynnego Polaków na Bukowinie do posłów 
polskich sejmu pruskiego — taka bowiem, jeżeli 
się nie mylę jest tendeucya rodaków naszych na 
Bukowinie, — pisze co następuje: „Wiadomo 
czytelnikom, że w Galicyi podpisywano adres do 
posłów z W. Ks. Poznańskiego w parlamencie 
berlińskim, w uznaniu ich znakomitej obrony 
praw narodowości polskiej pod zaborem pruskim. 
Otóż miło nam donieść itd.“ Gazeta Naro­
dowa i podpisujący adres do Koła polskiego 
w sejmie pruskim powinni wiedzieć, że tak 
w obydwóch Izbach sejmu pruskiego, jak w sej­
mie czyli parlamencie niemieckim zasiadają po­
słowie Polacy nie z samego W. Ks. Poznańskiego, 
ale także (dzięki Bogu) i Prus Polskich, czyli 
Prus Królewskich, czyli Prus Zachodnich, w prze­
ciwstawieniu do Prus Książęcych czyli Prus 
Wchodnich. Powinni wszyscy, powtarzam, czy­
tający znać posłów polskich z Prus Zachodnich 
do ciał prawodawczych prusko-niemieckich, z któ­
rych wymieniam pp. St. Łyskowskiego, Czarliń­
skich, Thokarskiego, Śląskiego, Donimirskiego 
i t. d. Jeżeli zatem jest prawdą, że bracia nasi 
Galicyanie, jak to Gazeta Narodowa refe­
ruje, podpisywali adres dziękczynny li do posłów 
W. Księstwa Poznańskiego, natenczas przypuścić 
trzeba, że albo nie czytali mów pp. Łysko­
wskiego i Czarlińskich, posłów polskich z Prus 
Zachodnich w obronie języka i narodowości na­
szej w sejmie pruskim wygłoszonych, albo, czy 
tawszy je, rozumieli, że nazwani posłowie wy 
brani zostali także we W. Ks. Poznańskiem. 
W jednym i drugim przypadku nie wiedzieliby 
nic o posłach polskich Prus Zachodnich.

Zaczem jednakowoż posądzę braci naszych 
galicyjskich o tak grubą nieświadomość rzeczy 
ojczystych, wolę pomyłkę nagany godną położyć 
na karb płytkości wyrażenia się G a z e t y N a ■ 
rodowej, która w tem samem zdaniu wspo­
mina o parlamencie berlińskim. Parla­
ment berliński — któryż to jest? Czy może 
parlament niemiecki, albo sejm pruski? — i je­
den i drugi obraduje w Berlinie. Mowa jest 
wprawdzie o adresie do posłów „w uznaniu 
ich znakomitej obrony praw narodo­
wości polskiej pod zaborem pru­
skim“ — mógłby przeto każdy wiedzieć, o co 
chodzi, kto wogóle zna różnicę ciał prawoda­
wczych prusko-niemieckich i ich działalność. Je­
dnakże i posłowie polscy w parlamencie niemie­

Odpowiedź na pismo Jagiełły, przywieziona przez 
kanonika gnieźnieńskiego Marcina, i powinszo­
wanie urodzenia syna — i trzy inne listy w spra­
wie Leonarda Mattei.

Z flisy LIV. archivum Medyceuszów dr. Ma­
kuszew przytacza rzeczy polskie: List posła 
multańskiego do wojewody z poradą, aby podniósł 
wojnę przeciw Polsce, z sierpnia 1587 roku. — 
Relacya poselstwa tureckiego do Polski. _ Re­
lacja o Polsce z 1609, 1657 i 1665.’— Opi­
sanie wjazdu Bieniawskiego i innych posłów 
polskich do Moskwy w roku 1667. Tymczasem 
w flisie tej podług , spisu hr. Przeździeckiego te 
jeszcze materyały Polski znajdują się:

Relacya Lippomaniego z 1574. List obe- 
dyencyonalny Stefana Batorego do papieża Grze­
gorza XIII. Pacta Conventa z 1588. Manifest 
wojenny z 29 lutego 1588. List sułtana do 
cesarza o elekcyi polskiej z 4 października 
1587. Rozprawa o sposobie dostania pie­
niędzy w Polsce z 1590. List Władysława IV. 
o kardynalacie prałata Visconti z 1643. Relacya 
o pokoju z Siedmiogrodzianami 1657. Dyaryusz 
sejmu 1666. Negocyacye o lidze przeciw Tur­
kom 1595. Obrona narodu polskiego Adama 
Preekowskiego. List Zamoyskiego do kardynała 
Aldobrandini, Wiadomości o znakomitszych ro­
dzinach polskich pod koniec panowania Jana 
Kazimierza. Relacya o Polsce Ludwika Fantoni. 
Prezenta ofiarowana Annie, żonie Zygmunta III. 
Protestacya Henryka przeciw elekcyi Stefana 
Batorego, zaniesiona do Grzegorza XIII.

Porownywając teraz te jednę teke 54, którą 
miał w ręku. Przeździecki w roku 1848, a 20

ckim „stawali w obronie języka i narodowości 
polskiej (cfr. wniosek Taczanowskiego i Sp.). 
A zatem dokądże zmierza właściwie adres ? Po­
wie może Gazeta: mądrej głowie dosyć na sło­
wie — ja zaś wolę w każdym pojedyńczym razie 
zawsze kota nazwać kotem, a nie wydrą. Cza­
sami bowiem i mądra głowa na nie mądre wpa- 
dnie domysły. A potem mając raz utartą ter­
minologią, możemy się obyć bez enigmatów.

Pyle pewna, że nieścisłe wyrażania się i pły­
tkie pomijania przy rozmaitych okazyacb już nie­
jednokrotnie Prusakom zachodnim dały się we 
znaki. Czyż ich nie znamy, albo zechcemy uwa­
żać za pozycyą straconą? Tego nie powiedział­
bym nawet o Szląsku. Ten sam błąd popełnił 
wobec nich nieśmiertelny nasz Wincenty Pol 
w nieśmiertelnej swej „Pieśni o Ziemi naszej“, 
w której pominął — nie wiem dla czego — 
lrusy Zachodnie. Lecz nie wszystko wszystkim

JjLg° Rrusak zachodni prosi „Ga­
zetę Narodową“ i wszystkich roda- 
„ y wszystkich dzielnic dawniejszej 
i ols ki, aby n i e p o m i j a 1 i Prus Zacho­
dnich tam, gdzie słusznie i chlubnie 
nazwać je można. Niech pamiętają na to, 
ze ta sama Wisła, która płynie obok Krakowa 
i Warszawy, przepływa żyzne łany Prus Pol­
skich. Obok Wisły poszczycić się mogą Prusy 
Zachodnie jeszcze innenji rzeczami ogólnie zna- 
nemi i poszukiwanemu, mianowicie zaś toruńskim 
i Kopernikiem i piernikiem i gdańską wódką 
i t. d. Tyle ad notam Gazecie Naro- 
d owej.

Paryż, 1 sierpnia.
(1.) Nieraz człowieka wszelka odstępuje od- 

wagii. ile razy spojrzy i zobaczy, jak wiele jest 
do roboty na świecie. Co przesądów, co niewia- 
domości straszliwej względem tego, co jedynem 
zbawieniem człowieka i narodów. Dzienniki ka­
tolickie nie chciały wierzyć, aby proklamacya 
serbska najnowsza wyszła rzeczywiście od rządu 
belgradzkiego, i my dotąd wiary dać nie może­
my, nie tylko takiemu brakowi wszelkiego chrze- 
ściańskiego uczucia historycznej prawdy, ale na­
wet i prostemu taktowi politycznemu w tej de­
klamacji przeciw katolicyzmowi i Stolicy Apo­
stolskiej, z jaką się odezwał gabinet Ristycza. — 
Ileż ofiar poniosła zachodnia katolicka Europa 
w obronie wschoduiego chrześciaństwa? Pomija­
jąc już bitwę pod Warną i pod Nikopolis, gdzie 
schizma wołoska, grecka i serbska bardzo dwu­
znacznie postępowała, co wysileó jak w krucyą- 
cie Jana Kapistrana podjętej w obronie Belgra­
du, w wojnach zresztą, które Austrya prowadziła, 
aby clirześcian bez względu na wyznanie zacho­
wać od przemocy tureckiej. W pieśniach, które 
Wuk Stefanowicz zebrał, widzimy jednę tyczącą 
się wyswobodzenia Wiednia, którego wedłu0, niej 
dokonał nie Jan Sobieski, ale jakiś Iwan 
car moskiewski. W takich usposobieniach 
słusznie się spytać może zachodnia Europa, co 
zyska na wyswobodzenia Serbii i jakiemu ży­
wiołowi to wyswobodzenie może ' nadać nie­
małą przewagę? Niektóre dzienniki zaprze­
czają temu najmocniej, aby katoliccy Ser­
bowie od Serbów prawosławnych lub Czarno- 
gorców jakiegokolwiek kiedy doświadczali prześla­
dowania; zapominają jednakże o tem, że ani w 
Serbii dzisiejszej ani na Czarnejgórze nie ma 
i od wieków nie było katolików; że schizmaty- 
ckie ludności są tylko w Syrmii (Sławonii), Dal- 
macyi, Bośmi i Hercegowinie mocno z sobą 
zmięszane. W dwóch tych pierwszych prowin- 
cyach, pod austryackim rządem będących, nie 
łatwo jest komukolwiek, przynajmniej dotąd je­
szcze,^ prześladować katolików, chyba językiem 
i piórem żydowsko - niemieckich dzienników • 
a w tureckich prowincyach Turcy nie bardzoby 
pozwolili na to, aby podległa im Raja kłóciła

lat potem dr. Makuszew, wyjść nie możemy z po- 
dziwienia, dla czego jedne cytując rzeczy, o dru­
gich zamilczał ? a przynajmniej dla czego nie 
odesłał czytelnika do dzieła hr. Przeździeckiego 
boc i na chwilę nie możemy przypuścić, żeby 
podręcznik ten znany mu nie był.

Z listów Filipa Talduci, pisanych do posła 
toskańskiego w Wiedniu o śmierci Podkowy 
o wojnie Inflanckiej i o pokoju, zawartym z Mo­
skwą przez Possewina, dr. Makuszew obszerne 
i bardzo ciekawe przytacza wyjątki w tłómaczeniu 
rosyjskiém str. 385—393.

Z innych bibliotek i archiwów florenckich 
czyni wzmiankę o takich tylko dokumentach 
które zkądinąd znane są nam dokładnie.

Z dokumentów, które dr. Makuszew wypisał 
in extenso z archiwów florenckich kroackich jest 
4, dalmackich 6, raguskich 142, serbskich 8 
czeskich 4, ruski 1. tureckich 17, polski 1. Jest 
to list kondolencyjny Jana Kazimierza do W 
księcia florenckiego. Na końcu jest indeks chro­
nologiczny wszystkich dokumentów, które w ca­
łości zawarte są w dziele. Indeks państw ziem 
i prowincyą do których odnoszą się dokumenta, 
wyrazówUkl ° ~ * słowniczek mało znanych

la jest treść dzieła dr. Makuszew, za które 
wszyscy ci, których słowiańszczyzna ohcho- 
autorow'eSłyChailie wdzięczni będi* szanownemu
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się i darła między sobą w kwestyach jakichkol­
wiek bez czynnego wmięszania się do nich.

Ale proszę wziąść do ręki niektóre pisma 
schizmatyckie nie w Bośnii ale w Dalmacyi na­
wet wychodzące i zobaczyć z jaką nienawiścią 
traktują chrześcianie (prawosławni) kresz- 
c z a n czyli s z o k a c o w (katolików); choć pra­
wda, że i ci im za to odpłacają nazwiskami ku- 
dów, kaczy, których etymologicznie nie je­
steśmy w stanie rozebrać.

Niektóre dzienniki niemieckie rozczulały się 
nad tem, jak Turcy oszczędzali zawsze katolików 
w Bośnii. Odpowiedziano im na to wyjątkami, 
które i w waszem piśmie czytałem, z urzędowe­
go raportu złożonego ministeryum oświecenia 
publicznego pTzez pana Massieu de Clerval (to­
warzysza studyów moich od lat dwudziestu kilku 
nad etnografią i językami szczególniej południo­
wej Słowiańszczyzny) wyliczając zrujnowane kla­
sztory przez Turków i poniesione męczeństwa 
przez zakonników świętego Franciszka, które co 
do czasu odpowiadają wojną, jakie Turcya z Au- 
stryą i Węgrami toczyła.

Widząc ten za;nęt i niejasne pojęcia o sta­
nie Rai w'Bośnii, odważyłem się zrobić wam 
obraz prawdziwy stósunków, jakie istnieją między 
trzema wyznaniami w tej prowincyi, który nie­
bawem wam prześlę, a teraz nie należy mi za­
pominać, że nie piszę mej korespondencyi ani 
z Banialuki, ani z Serajewa, ale z Paryża.

Na kilka miesięcy uwolnieni zostaniemy od 
antagonizmu Izb, tak rozmaicie wybieranych 
i rozmaicie usposobionych, z przyczyny wakacyi, 
które trwać mają od 12 sierpnia do początku li­
stopada i dzienniki w częściej czem innem będą 
zajęte, niżeli samą tylko polityką wewnętrzną, 
o której przyznaję się, że mi z niechęcią pisywać 
przychodzi. Na te wakacye tą rażą wszystkie 
zgadzają się stronnictwa, tak wszystko pragnie 
odpoczynku i choćby odroczenia tylko kwestyi 
drażliwych. Nowa konstytucya nie zostawia na­
wet, jak niegdyś Zgromadzenie narodowe między 
sesyami parlamentu, owej sławnej komisyi nieu- 
stającój, która w nagłych razach mogła i bez 
woli rządu zebrać w Wersalu rozproszonych 
po Francyi deputowanych, co dni piętnaście miała 
prawo czynić ministrom zapytania, a na które ciż 
ministrowie mieli prawo nie odpowiadać wcale. 
Wszystkie trzy odłamy lewicy zgodziły się zo­
stawić w nieobecności Izby gatunek biura infor­
macyjnego, mającego za zadanie przypatrywać 
się wszystkiemu i donosić swoim kolegom 
o wszystkiem, co się dzieje, aby w razie potrze­
by wywołać żądanie dwóch trzecich Izby do zwo­
łania parlamentu według dzisiejszej ustawy.

Według nas Izba najmędrzej postąpiła so­
bie. że uniknęła ogólnych nad budżetem dysku- 
syi i że bez żadnych wstępów rozpoczęła od razu 
zastanawiać się nad wydatkami każdego ministe­
ryum zosobna. Wczoraj ukończyła budżet 
oświecenia publicznego, dziś rozpoczęła trudniej­
szy do załatwienia ministeryum wojny, przejdzie 
potem do marynarki, a resztę, co w tym wzglę­
dzie do załatwienia zostaje, odkłada do swojego 
powrotu.

Milion kilka kroć sto tysięcy szczególniej 
dla fakultetów medycznych bez najmniejszej tru­
dności uwotowane zostały, lecz inny obrót zaczęły 
brać rzeczy, kiedy szło o wydziały teologiczne 
katolickie i zniesiony został bez najmniejszej 
opozycyi Rueński, który ma mieć więcej profeso­
rów jak uczni.

Tenże sam los spotkał i fakultet teologiczny 
w Aix; istniejący zaś w Bordeaux najzabawniej­
szym sposobem obroniony został. Minister oświe­
cenia, którym jest protestant pan Waddington, 
nie zdaje nam się wcale należycie poinformowa­
nym o duchu, jaki dzisiaj ożywia katolickie du­
chowieństwo we Francyi. Uważa on Kardynała 
Arcybiskupa z Bordeaux za ostatniego reprezen­
tanta galikańskiego kościoła a ztąd i fakultet 
jego, jako w nauce swej ściśle zgodny z pra­
wami państwa. Byłaby to bardzo rzadka ryba, 
galikanin dzisiaj w duchowieństwie francuskiem 
ltb nawet w katoliku chodzącym do kościoła. W 
młodości mojej słyszałem tylko o kilku galika- 
nach, księżach również jak o Jansenistach, którzy 
już od dawna we Francyi wymrzeć mieli. Zdaje 
nam się, że deklaracya z roku 1682 otatnie 
swoje schronienie znalazła między pozytywistami 
ostatateczej lewicy, a ostatnim stronnikiem Jan- 
senistów był znakomity historyk Port-Royal, 
o którym powiadają, że i w Boga nie wierzył. 
Rzecz rozstrzygnął zresztą pan Bardoux raportem 
budżetowej komisyi, dając do zrozumienia, że by­
łoby to nie bardzo przyzwoicie i czemś mocno 
rażącem, gdybyśmy zwijali wydziały teologiczne 
katolickie, wtedy właśnie, kiedy przenosząc fakul­
tet luterski ze Strasburga, a kalwiński zMontau- 
bane do Paryża, chcemy fakultetom protestanc­
kim nadać większy naukowy rozwój.

Z większym interesem słyszeliśmy rozprawę 
p. Waddingtona o wyższych szkołach elemen­
tarnych, które w każdem mieście kantonalnem 
założone być mają, a dostateczne do należytego 
wykształcenia rólników i rzemieślników; szkół 
takich prócz kilku w Paryżu nigdzie więcej we 
Francyi nie było, a nikt ich użyteczności zaprze­
czyć nie może.

Napróżno usiłował powiększyć zapomogę 
rządową szkół municypalnych, to jest gimnazyów 
kosztem miast utrzymywanych, gdzie profesoro­
wie ani umrzeć ani wyżywić się dostatecznie nie 
mogą. Izba pokazała się nie czułą na te fabryki 
bakalaureatów literackich, tak niezbędnych ula 
biednej młodzieży do wciśnienia się do jakiego­
kolwiek biura rządowego. Chodziło wprawdzie

o założenie siedmnastu katedr tej nieszczęśliwej 
filozofii, która nie tylko z katechizmem nie 
zawsze bywa w zgodzie, ale nawet i z dzisiejszym 
rozwojem nauk ścisłych i przyrodzonych.

He razy bywa mowa o oświeceniu publi­
cznym dzienniki francuskie od ostatniej wony 
nie przestoją krzyczeć: Jeografia! Jeografia! 
Jeografia! i obce języki!

NIEMCY.
* Berlin, 4tego Sierpnia. Ze wszyst­

kich stronnictw najżywiój zapewne krzątają 
się około wyborów socyaliści. W ubiegającym 
peryodzie prawodawczym posłali dziewięciu przed­
stawicieli do parlamentu niemieckiego. Dzisiaj 
liczą na pewno na 40 krzeseł poselskich. O ile 
sprawdzą się te cyfry i nadzieje, niepodobna 
dzisiaj oznaczyć. Świadczą jednak one o wzro­
ście tak agitacyi, jako też stronników tego roz­
kładowego żywiołu w Niemczech. Jest to zre­
sztą przy prądzie bezwyznaniowym, zainauguro­
wanym przez erę liberalną tylu ustawami, po­
zbawiającym społeczeństwo charakteru chrze- 
ściańskiego dość prawdopodobnem. Zresztą prasa 
socyalistyczna, licząca w Niemczech 38 pism 
i dzienników codziennych, wydawanych po jeden, 
dwa, trzy razy w tygodniu, wielki wywiera wpływ 
i coraz nowych, wśród smutnych stosunków finan­
sowych, łatwo zyskuje zwolenników. Eldorado 
socyalnych demokratów jest głównie w częściach 
kraju czysto protestanckich, albo też 
tam, gdzie katolicy w znacznej znajdują się 
mniejszości, jak n. p. w Szlezwiku i Holsztynie, 
Hamburgu, Brunświku i królestwie Saskiem; na­
tomiast w okolicach czysto katolickich, lub ta­
kich, gdzie przeważnie katolicy zamieszkują, nie 
mogą pozyskać dla siebie gruntu, z wyjątkiem 
kilku większych miast, w większej części przez 
katolików zamieszkałych. Ale i tutaj demokraci 
socyalni tylko pomiędzy protestantami i oboję­
tnymi katolikami zyskują zwolenników, nie mogą 
jednak nigdzie do większości, a chociażby do ja­
kiej poważnej mniejszości doprowadzić. Przy 
ostatnich wyborach zwyciężyli socyaliści tylko 
w protestanckich obwodach, lub takich, gdzie 
bardzo mało jest katolików; w tychże miejscach 
i dziś spodziewają się zwycięztwa; o zupełnie ka­
tolickie obwody wcale się nie kuszą, na kilka 
tylko obwodów, z przeważną ludnością katolicką, 
zagięli parol, a i tutaj liczą tylko na poparcie ze 
strony protestantów i katolików, co się zupełnie 
z wiary wyzuli.

Taki sam rezultat co do panowania socya- 
listów w katolickich i protestanckich częściach 
Niemiec, daje statystyka socyalno-demokratycznej 
prasy. Drukarnie i nakładowe księgarnie znaj­
dują się przeważuie w protestanckich krajach, 
a tylko cztery rozpierają się w miastach z prze­
ważną ludnością katolicką, jak w Monachium, 
Wyrcburgu, Augsburgu i Moguncyi. W tych 
czterech miastach mieszka znaczna liczba prote­
stantów i żydów, i ci tworzą głównie stronni­
ctwo socyalistyczne. Z tego pokazuje się, że je­
dyną zaporą przeciw szerzeniu się idei socyali- 
stycznych i wzmagania niebezpiecznego dla po­
rządku społecznego żywiołu, jest wiara katolicka, 
j’ak jest jedyną potęgą, o którą wszelkie teorye 
i siła liberalizmu się rozbija.

Protestancki Kir chi. Anzg. donosi, że 
liczba umierających bez chrztu dzieci w Berlinie 
straszliwie się powiększa. Więcej, aniżeli czwarta 
część zmarłych w roku zeszłym w Berlinie dzieci 
umarła bez chrztu. Chrztu z wody w nagłych 
przypadkach nikt nie żąda. — Liczbę niechrzco- 
nych ludzi w Berlinie od zaprowadzenia rejestrów 
cywilnych podają ogólnie na przeszło dwadzieścia 
tysięcy.

Królewska akademia sztuk i królewski uni­
wersytet w Berlinie obchodziły wczoraj uroczyście 
dzień urodzin króla Fryderyka Wilhelma III.

Do Germanii telegrafują wczoraj z Hei- 
ligenstadt, że członkowie biskupiego komisaryatu: 
komisarz dr. Zehrt, radzca duchowny Handly, 
asesor Lorenz, asesor Pudenz, sekretarz Herold 
i justycyaryusz adwokat Strecker, odmówiwszy 
świadectwa w znanej sprawie dziekanów, przez 
nas wczoraj opisanej, zostali odprowadzeni do 
więzienia w skutek rekwizycyi sądu w Worbis.

Książę następca tronu pruskiego brał udział 
w uroczystości GOletniego jubileuszu, jaką świę­
cił ks. Frederyk niderlandzki, jako wielki mistrz 
masoński, dnia 27 z. m. w Amsterdamie. Po 
różnych owacyach, kantatach, mowach, gdzie za­
powiadano walkę na śmierć i życie o wolność, 
prawa rozumu i sumienia, zabrał też głos książę 
następca tronu i mniej więcej temi odezwał się 
słowy:

„Narodowości stworzyły granice, masonerya 
chce miłości, tolerancyi i wolności bez granic. 
Miło mi, że właśnie w tym dniu, nigdy w mej 
pamięci niewygasłym, rnógłem się odezwać w Ni­
derlandach, aby swą sympatyą z zasadami 
masońskiemi objawić i wyrazić nadzieję, że 
one w walce o rozwój ludu i wolność ducha zwy- 
cięztwo ostateczne odniosą.“

Mowa ta charakterystycznym jest objawem 
zasad religijnych przyszłego monarchy Prus i Nie­
miec.

Rada zwiąskowa, jak pisze N a t. Z t g., zale­
dwie w drugim tygodniu miesiąca września się 
zbierze, aby dla parlamentu przygotować prace. Nie 
należy się także spodziewać rychlejszego otwarcia 
posiedzeń tegoż ciała jak w roku zeszłym. Na­
tomiast przyjąć należy za pewne, że nowych po­
siedzeń prawie wcale nie będzie, chyba tylko naj­

konieczniejsze. Cała uwaga parlamentu ma być 
zwróconą na prawo nowe o sądownictwie. To też 
i rada związkowa prace swoje głównie temu przed­
miotowi poświęci. W każdym razie sesya parla­
mentu skończy się przed upływem roku bieżącego. 
Nastąpi wtenczas formalne rozwiązanie parlamen­
tu, nowe wybory nie odbędą się przed zejściem 
Izb sejmu pruskiego, a więc w pierwszéj połowie 
miesiąca stycznia, gdyż sejm pruski otwarty bę­
dzie w drugiej połowie tegoż miesiąca.

FRANCYA.
* Paryż, 3 sierpnia. Uchwalenie przez 

Izbę deputowanych dodatku w wysokości 32 mi­
lionów franków na potrzeby armii przyjętćm 
zostało z wielkiém zadowolnieniem przez dzien­
niki tutejsze prawie wszelkich odcieni. „Już 
nie żyjemy“ — powiada Moniteur — „w owych 
czasach, w których nie uznawano konieczności 
stojących wojsk i sprzeciwiano się budżetowi 
wojskowemu w wysokości 360 do 380 milionów, 
jako ciężarowi kraj za nadto przygniecającemu ; 
nie — dziś budżet o jednę trzecią podwyższony, 
nie wydaj e się nawet za wygórowany.“ Przede- 
wszystkiém zaś oburza się Moniteur, i to 
bardzo słusznie, na sprawozdanie komisyi, że 
chciało odebrać kapelanom wojskowym pensye.

Przez przyjęcie kredytu dodatkowego umo- 
żebnionóm zostało ministrowi wojny zwołanie 
pod chorągwie dwóch klas rezerwistów z lat 
1868 i 1869 i wypłacanie oficerom podwyżkę 
żołdu, jaką pobierali już od d. 1 stycznia r. b.

Krom obrad nad budżetem zajmuje się tu­
tejsza prasa jeszcze tylko polityką konjekturalną. 
Français oświadcza się znowu za odroczeniem 
w senacie prawa o merach; Moniteur zasta­
nawia się już naprzód nad kwestyą, coby uczy­
nić wypadało gdyby senat skreślił przez wię­
kszość liberalną Izby przyjęte pozycye budżetu, 
a odrzucone przez posłów sumy napowrót w bu­
dżecie przywrócił, i przychodzi do tego przeko­
nania, że senat w korzystniejszém, jako nie mo­
gący być rozwiązanym, znajduje się położeniu, 
niż Izba deputowanych.

Wczoraj przełożono deputowanym dwa pro- 
jekta, opracowane w ministerstwie robót publi­
cznych, tyczące się polepszenia żeglugi na Se­
kwanie od Paryża do Rouen i na Rodanie od 
Lyonu aż do morza. Dla Sekwany obliczono ko­
szta na 24 miliony, dla Rodanu na 45 milionów 
franków.

Cassagnac zamieszcza w Pays następujące 
oświadczenie :

Tron nio zbliży się sam do księcia cesarskiego. 
Należy potrafić go zdobyć, lecz ciężkie bataliony głoso­
wania powszechnego nie dadzą się zentuzyazmować i por­
wać wprawnością języka lub parlamentarnemi podstępami. 
W prasie jest rola nasza całkiem wytknięta : bez odpo­
czynku. uderzać na rowolucyą i sekciarzy. W Izbie de­
putowanych : o Izbę samą wcale się nie troszczyć, prze­
mawiać dla publiczności, dla Francyi, mówić przez okno, 
jak się to wyraża. W ten sposób przywraca się życie, 
podnosi się odwagę wielkiego stronnictwa, zapewnia się 
i czyni się blizkim odwet.

Wczoraj odbywały się w okolicach Paryża 
wielkie manewra. Wojska z obozu pod Satory 
broniły płaszczyzny pod Chatillon przeciwko dy- 
wizyi paryzkićj, i zwyciężyły. Marszałek Mac- 
Mahon był na manewrach tych obecnym i nie 
mógł zatem przybyć na otwarcie „Union cen­
trale des beaux Arts appliqués à l’industrie.“

Jak donosi Opinion, książę Aumale przy­
spiesza budowę wysuniętych fortów pod Be­
sançon. Liczbę robotników potrojono od mie­
siąca.

Correspondenz Havas zapewnia, że 
Don Carlos przybył onegdaj do Paryża.

W tych dniach aresztowano jeszcze jednego 
z komunardów paryskich, który dotąd żył za 
granicą i teraz dopiero powrócił do Francyi 
i nabył dom w parku de Saint Maur.

Wzmiankowany wczoraj przez nas list Bi­
skupa z Vannes do Kardynała-Arcybiskupa pa­
ryskiego brzmi podług Le Monde, jak na­
stępuje:

Vannes, 31 lipca 1876.
Eminoncyo!

Ktokolwiek, w Francyi i w całym świecie, uważa za 
swój obowiązek szanować i bronić prawa nabyte, wyświad­
czone usługi, interesa jak najświętsze, religią, własność, 
zasługę i cnotę, nie przeczyta bez uwielbienia i ufności 
listu, który Jego Eminencya wystosowałeś do pana mini­
stra sprawiedliwości i wyznań, ażeby zaprotestować w sło­
wach zarówno energicznych, jak umiarkowanych, prze­
ciwko kilku artykułom sprawozdania komisyi budże­
towej.

Wspaniałomyślna ta inieyatywa nabiera przez Twój 
charakter dobrze znany, przez Twą rzadką mądrość, przez 
Twe wysokie stanowisko znaczenia, które stanowczóm mi 
się być wydaje. Uznania nieskończenie cenniejszo od mo­
jego, które pospieszam wynurzyć, pocieszą cię po poci­
skach, na jakie, jak łatwo przewidzieć można, będziesz 
wystawiany, a które niewątpliwie upadną przez bezprzy­
kładne umiarkowanie Twojej mowy. Nikt bardziej od Cie­
bie, Eminencyo, nie był upoważnionym do bronienia 
tak wymownie sprawy wszystkich Twoich 
kol eg ów w episkopacie.

Ostatni z niego prosi Waszej Eminencyi o pozwo­
lenie złożenia bezpośrednio u nóg Jego hołdu swego uzna­
nia i najgłębszej sw®j czci.

t Jan Marya,
Biskup w Vannes.

Ksiądz Saivet, Biskup z Mende, będąc prze­
niesiony na stolicę biskupią w Perpignan, wydał 
do swych dawniejszych dyecezan list pożegnalny, 
w którym wylicza wszystkie dzieła ukończone, 
lub rozpoczęte w czasie zarządu swego dyecezyą, 
oddając całą zasługę i cały honor swym współ­
pracownikom. Nie wynosi on żadnego przy­
krego wspomnienia i żegna czule swe owie­
czki, które powierza dzielniejszemu od siebie pa­
sterzowi.

Odroczenie Izb postanowionem zostało sta­
nowczo na dzień 12 sierpnia ; dekret już jest wy­
gotowanym i niebawem ma być ogłoszony.

Thiers wyjeżdża w przyszłym tygodniu do 
Ouchy w Szwajcaryi.

Kardyaał Arcybiskup z Reims wystosował 
tak samo jak Kardynał-Arcybiskup paryzki pro­
test do ministra Dufaure przeciwko okrojeniu 
budżetu wyznań.

Senat przyzwolił dziś 6,894,418 franków jako do­
datku nadzwyczajnego dla marynarki. Izba deputowanych 
obradowała dalej nad budżetem ministerstwa wojny. Bo- 
napartysta Dreolle zwrócił uwagę Izby na właściwości 
sprawozdania deputowanego Langlois, które równa się pra­
wie pamfletowi. W Niemczech i innych krajach przy­
zwalają sumy na potrzeby armii i marynarki bez długich 
rozpraw. Nio należy się spierać o cenę mięsa lub długość 
płaszczów. Ministra wojny i marynarki pozostawić należy 
całkiem na uboczu po za sporami politycznemi. Sprawo­
zdanie deput. Langlois obraziło uczucia tak narodu, jak i 
armii. Thiers starał się usunąć złe, jakie z rewolucji 
powstało. Lecz dziś, czytając sprawozdanie p. Langlois, 
zdawaćby się mogło, że rozprzężenie w armii dotąd jeszcze 
panuje. Armia powinna pozostać po za dyskusyą parla­
mentarną, bo ona stoi nad instytucyami. Tu przerwał 
marszałek mówcy a hałas, jaki powstał w Izbie, nie do­
zwolił p. Dreolle mowy swej dokończyć.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny).

Oprócz niedokładnych doniesień telegrafi­
cznych, przesłanych nam przez biuro Wolffa, 
nie posiadamy do tej chwili żadnych bliższych 
wiadomości o bitwach, które stoczyły pojedyńcze 
korpusy tureckie już w granicach Serbii. Nato­
miast znajdujemy w dzisiejszych dziennikach pry­
watne telegramy, które jako nieznane dotąd tutaj 
przytaczamy. I tak wiedeński Tageblatt ode­
brał od swego korespondenta z Belgradu z dnia 
2 bm. następującą telegraficzną wiadomość, która 
brzmi: ..Jenerał Czeruajew doniósł, że na roz­
kaz jego cofnęły się do głównej jego armii dwie 
brygady, które pod wodzą Uzun Mirkowicsa stały 
pod Gramadą. Tak samo cofnęły się stósownie 
do ułożonego w wielkim sztabie jeneralnym planu 
wszystkie oddziały forpocztowe, stojące pod Pau- 
dyrało i Derwentem. Z powodu tego nie stoczono 
też żadnej bitwy na całej linii“. W prawdziwość 
powyższej wiadomości trudno uwierzyć, boć nie­
podobna przypuścić, iżby telegramy carogrodzkie 
do tyle miały się mijać z prawdą i podawały wia­
domości o bitwach, których wcale nie stoczono. 
Zdaje się więc, że wiadomość, przysłana przez Czer- 
najewa do Belgradu, ma być rodzajem pociechy j 
dla strapionej ludności stolicy. Inaczej też brzmi j 
telegram korespondenta Pest. LI. z dnia 31 zm. 
„Wczoraj armia turecka w dalszym pochodzie ude­
rzyła pod Derwentem na wojska serbskie, zajmu­
jące tamże silne stanowiska. Brygada Hafiza ba­
szy, prażąc silnym ogniem działowym obydwa 
skrzydła serbskie, wyrzuciła Serbów z ich stano­
wisk i zmusiła do odwrotu. Armia turecka, spę- i 
dziwszy noc na wyżynach pod Tresibaba, poma­
szerowała dalej. O 6 godz. wieczorem rozpoczęła 
się walka na działa pod Kuiazewaczem“. Jeżeli 1 
wierzyć można powyższej wiadomości, to Turcy 
już dnia 30 z. m. uderzyli na Kniazewacz. T a- 
g e s p r. odebrała na dniu 1 bm. telegram z Ka- 
lafatu, według którego inne także kotpusy ture­
ckie dotarły już aż do Kniazewaczu i zajęły to 
miejsce. Serbowie zaś mieli się cofnąć do Ale- 
ksinaczu. Pod Izworem przeszedł także Osman 
basza do kroków zaczepnych, ażeby się połączyć 
z armią niżską. Ażeby temu przeszkodzić, zaba­
rykadowali Serbowie wejścia do wąwozów pod) 
Citlukiem i Vlaskopolem, przez które dostać si$ 
można z doliny Timoku do doliny Morawy. Gdy­
by Osmanowi udało się drogę tę przebyć, naten­
czas groziłoby wielkie niebezpieczeństwo korpuso-j 
wi serbskiemu, zajmującemu szańce pod Aleksi- 
naczem. Miałby on bowiem z przodu i z tyłu 
nieprzyjaciela. Ze względu na to niebezpieczeń-, 
stwo przeniosła się, jak donosi telegram Budf 
p e s te r Corr., główna kwatera serbska z Ale- 
ksinaczu do Deligradu, gdzie też znajdować 
ma Czernajew.

O ostatnich walkach pod Sajczarem donosi 
telegram belgradzki z dnia 2 bm., co następuje: 
„Od dwóch dni toczy się bez przerwy bój pod Saj­
czarem. Turcy przeszli do kroków zaczepnych 
nie zdołali przecież dotąd wyprzeć Serbów z ich 
stanowisk. Wątpić można, czy zdołają się oni B 
utrzymać, gdyż wojsko tureckie postanowiło, jat 
widać, bądź co bądź wywalczyć sobie przejście 
przez Timok. Czernajew od trzech dni posyła do 
Sajczaru posiłki, które przybywają statkami z Da- li 
naju“. By temu przeszkodzić, stanął, jak z nać 
granicy rumuńskiej donoszą, nad Dunajem małj|o 
oddział turecki pod dowództwem Mulli Osman! 
baszy.

Donosiliśmy wczoraj, że Muktar basza wyraj 
szył z Trebinii na pomoc załodze w Bileku, któi 
obiegają Czarnogórcy. Pol. Corr. donosi dz: 
że musiał on porzucić tę wyprawę i cofnąć się 
Trebinii, gdyż obiedwie drogi, prowadzące do Bi 
leku, zajął korpus Peko Pawłowicza i silnie obwa 
rował. Nadto zagraża Trebinii oddział 8 tysd 
czny, stojący pod Lubowirem, który zniszczył j1' aa, 
wszelką komunikacyą pomiędzy Bilekiem a 
tarem. Załodze w Bileku zbywa już dziś ’ 
żywności i wodzie. Położenie zatem Muktai 
baszy jest rozpaczliwe.

O operacyach pułkownika Czolak Antic* 
doszły do Belgradu następujące szczegóły tel 
graficzne: Dnia 29 z.m. uderzył Anticz na skrz, 
dło armii Derwisza baszy; o 11 godz. wieczorc 
dnia tego samego napadł niespodzianie na obw 
rowan.ą miejscowość Kula Osman Baszynę i zdób 
ją. Uderzył w bliskości wsi Brnicy na Arnautj 
ze szczepu Brnikanów i pobił ich na głowę. 
kszą jeszcze klęskę zadał on Arnautom pod
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ica, PoleŚło 250 Sienica ściśle jest
jjgaczona. Ludność wszystkic.b wsi około Sienicy, 
T0ffego Bazaru i Nowego Waroszu powstała;’ 
feolak Anticz daje jej broń i oficerów. Ochotni- 
. ci po uzbrojeniu mają być wysłani do Starej 
\rbii aż do Prizrendu, celem wywołania w tycli 
fonach powstania.

W Poster Corr. znajdujemy następujące 
{ontyczne daty o sile zbrojnej Serbów i Czar- 

osórców: Połączone armie wschodnia i południo- 
r pod Leszjaninem i Czernajewem wynosi w tej 
'¿'ffili 84,700 piechoty, 3500 kawaleryi, nielicząc 

to bułgarskich ochotników, których liczba do- 
odzić może do 1000; cała artylerya tej armii 
łada się z 240 dział, licząc w to działa wszel­
ko kalibru.
° Połączone korpusy dawniej Zacha i Czolak 
ticza, stojące dziś pod wyłącznem dowództwem 
o ostatniego, liczą 25,000 piechoty, 1000 ka- 
leryi, 60 dział rozmaitego kalibru. Nie wcho- 

w to korpus auchimandryty Duczyca około 
)0 ludzi z 8 działami.

Armia naddryńska pod Ranko Aliinpiczem 
z załogą w Małym Zworniku i ochotnikami 

¡00 piechoty, 500 kawaleryi, 60 dział po wię- 
części małego kalibru.

Cala zatem siła zbrojna Serbii wynosi dziś
000 żołnierza.
Cała zaś armia Czarnogórców, licząc w to po- 

ińców wszystkich, którymi dowodzi Peko Pa- 
ricz, wynosi 32,000 żołnierza z 50 działami; 
deryi nie ma ona żadnej.
Naprzeciw tym siłom stoi obecnie 205,000 

iów z 500 działami pod dowództwem różnych 
ów. Kawalerya turecka liczy 15,000 jeźdźców. 
Profesor dr. Muudy, który, jak wiadomo, 

1 teraz główny nadzór nad lazaretami polo- 
i stanem zdrowia całej armii serbskiej, wy- 
jak donosi Pr. odezwę do lekarzy austry-

Ich, upraszając w niej gorąco, ażeby, wyrobiw- 
sobie urlopy od władz swoich, jak najspieszniej 
¡ywałi do Belgradu. Dr. Modosz w Wiedniu 

iy | mżniony jest do udzielania bliższych objaśnień 
ąeym objąć obowiązki lekarskie przy armii 
skiej. „Zaufanie — odzywa się dr. Mundy do 
eh kolegów—jakiemiście mnie już zaszczycali 
odobnych ważnych chwilach, upoważnia mnie 
ej nadziei, że i w tej wojnie, która pod wzglę- 
spełniania okrucieństw nie ma sobie równej 
storyi świata, nie odmówicie swej pomocy; 
emu lekarzowi wojskowemu otwiera się tu 
|czytniejszy zakres działania“.
W szeregach serbskich walczy, jak wiadomo, 
dawniejszych żołnierzy Garibaldego. Sam 
aldi wydał też już dawniej, do młodzieży swe- 
laju odezwę, w której, wskazując na wzniosły 
lalki, podjętej przez Słowian półwyspu bał- 
ńego; wezwał ją, aby spieszyła na plac boju 

izyó za wolność słowiańską. Młodzież serbska, 
liaoka, hercegowińska i bułgarska, wywdzię- 
ąc za dobre chęci Garibaldego, przesłała mu 

w którym zowie go protektorem uci- 
ych na Wschodzie. „Wam—czytamy w ad- 
— największemu patryocie włoskiemu, naj- 

szemu mężowi naszego stulecia, chorążemu 
odległości i wolności ludów, składamy ży- 
ia i wyraz naszej wdzięczności“. Następnie 
ująć autorowie adresu „swemu“ protektorowi 
ionych na Wschodzie, że z dumą przyjmą do 

szeregów godnych synów Włoch, których 
gorące bije dla prawa, sprawiedli­

wa dobra ludzkości i dla świętej sprawy 
•ści“, zaręczają uroczyście, że pragną gorąco 
ć znienawidzone i szatańskie jarzmo Osmanów. 
Vedług doniesień rządu serbskiego mają się 
iesi, zostający przy korpusie tureckim, kló- 
:roczył do Serbii pod Gramadą, niesłycha- 
dopuszczać okrucieństw. Wiener Ztg. 

szcza urzędowy telegram z głównej kwatery 
K‘ćj wysłany w dniu 2 bm., z którego się 
«ujemy, że z Czerkiesów tych utworzono 
bandy po czterech ludzi i że przy każdej 
bandzie znajduje się jeden jeszcze Czerkies
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baszami petroleum, którego używa do 
uania domów. Ze Czerkiesi i baszybożuki plą- 
1 Pałą i rabują, o tern wie świat cały, ale 
Wpuścić, ażeby seraskier armii tureckiej 
^daniu planu operacyjnego przeciwko Ser- 
miał był wpaść na taki pomysł komunistów 
ich.

TELEGRAMY.
-V, ersal, 4 sierpnia. 
ia budżet 
nad

Antdc! 
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Izba deputowanych 
dochodów państwa, obradowała 

budżetem ministerstwa wojny i przy- 
et*yt 260 milionów na konto likwidacyjne, 

dożywotni w miejsce ś. p. Periere obie- 
będzie w senacie dnia 12 b. m.

°gród, 3 sierpnia. Rząd zawiadomił 
.fantów swoich za granicą, że wieści roz- 

o zdrowiu sułtana, są bezzasadne i że 
W z dniem każdym się polepsza.

»areszt, 4 sierpnia. Pomimo oporu 
Wrów postanowiła Izba na dzisiejszem 

jedzeniu wybrać komisyą, której ma być 
"Wi js? ’ ubrzymać oskarżenia przeciwko 

niinistron i która ma pełnić obo- 
.‘’Ćziego instrukcyjnego.Si ma pełnić 

Oskarżeni mają

Kaiser ufejswy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

leśniczemu von Busse w Bartodziejewicach, w powiecie 
inowrocławskim, order koronny czwartej klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanie po­
wie Jin. ks. ponitoncyarz J a s k u 1 s k i.

* Zebrania przedwyborcze:
W Czarnkowie u Wruka w niedzielę dnia 

6 sierpnia.
W Żninie w oberży Siuc li nińs kiego 

w niedzielę 6 sierpnia o 4 godzinie po południu.
W Śremie 6 sierpnia o godz. 4tej po połu­

dniu na sali p. Sałacińskiego.
W Pleszewie dnia 7 sierpnia w poniedziałek 

o godzinie 4 i pół w hotelu p. Waliszewskiego.
W Trzcielu 8 sierpnia o godz. 3 w oberży 

Lipiscza.
W Nakle na powiat wyrzyski dnia 10 sier­

pnia o 3 godz. po południu w lokalu p. Jakubo­
wskiego.

W Wągrowcu dnia 10 sierpnia.
W Poznaniu dla miasta Poznania, we czwar­

tek, dnia 10 sierpnia, w Bazarze o 8 wieczorem.
W Poznaniu dla powiatu poznańskiego dnia 

11 sierpnia o godzinie 4 po południu w Bazarze.
W Krobi dnia 13 sierpnia o godzinie 5 po 

południu.
W Chodzieżu dnia 17 sierpnia o 2 po po­

łudniu w oberży p. Kawczyńskiego,
W Opalenicy po wiecu relacyjnym dnia 20 

sierpnia.
W Szamotułach dnia 20 sierpnia o 3 godz. 

po południu w Giełdzie.
W tym samym dniu zdawać będzie o godz. 

5tej po południu proboszcz Ziętkiewicz z Obie- 
zierza, poseł do parlamentu niemieckiego, spra­
wę z czynności parlamentarnej ostatniej ka- 
dencyi.

* Duchowni dyecezyi naszej znani z usposobienia 
rządowego, tak pisze Sc li los. Presso, otrzymali od 
J. B. Kardynała Lodóchowskiego wprost z Rzymu pismo 
admonicyjuo z wezwaniem, aby w 90 dniach zgorszenie 
dano publicznie ».naprawili i odwołali, w przeciwnym razie 
nastąpi suspensa ab officio i bencficio i wielka ekskomu­
nika kościelna.

* Budową tymczasowego mostu przez Wartę już 
rozpoczęto; skończony być ma jeszcze w bieżącym mie­
siącu. Urządzone będą po dwie koleje tak dla wozów, jak 
i dla pieszych; wozy przejeżdżające zawsze obierać winny 
kolej po prawej stronie.

* Na nowo utworzonej ulicyj która łączyć będzie 
równolegle z ulicą, św. Marcińśką ulicę M. Rycerską z ul. 
Wałową, zakładają już rury do gazu a niebawem ma to 
nastąpić i z rurami do wodociągów. Na kilku gruntach 
rozpoczęto też już stawianie domów, tak że zapewne już 
w roku przyszłym ulica będzie wykończoną.

* Wybrukowanie Górnej Wildy ukończonem obecnie 
zostało od zewnętrznej bramy Wildeckiej aż po klasztor 
Pań Serca Jezusowego, przez co gwałtownej potrzebie 
stało się zadosyć.

’• W Jerzycach odbył się onegdaj termin przed 
śledczą komisyą wojskową w sprawio uwięzionych obecnie 
za morderstwo podoficerów od huzarów Parontholza 
i Hollaendra z powodu jakiegoś wybryku, którego się ci 
wojskowi przed głównym swym zamachom w Jerzycach 
dopuścili. Przód lokalem, w którym się termin odbywał, 
zgromadziły się tłumy ludu, sądząc, że śledztwo się toczy 
o zamordowanio żegarmistrza Gouslcweita.

* Fałszywe jednomarkówki z znakiem menniczym D 
znajdują się od roku w obiegu;, teraz pojawiły się nowe 
falsyfikaty ze znakami menniczemi BB, CC. Są one 
z cynku i dla tego nie mają należytego brzęku, zresztą 
jednakże do prawdziwych bardzo podobne.

* Minister skarbu wydał pod dniem 24 z. m. roz­
porządzenie, że i sasko-polskie półzłotki przyjmowano być 
mają w kasach rządowych, porówno z niemicekiemi pół- 
złotkami do dnia 31 b. ni, Z dniom tym tracą wszyst­
kie półzłotówki niemieckie, jak już wiadomo, kurs 
a już dziś nikt nie jest obowiązany przyjmować ich 
w zapłacie.

* Zmiany w sądownictwie w obwodzie poznańskiego 
sądu apelacyjnego w miesiącu czerwcu r. 1876. Przy są­
dzie apelacyjnym: referendarynsz S o b e s k i mianowany 
został asesorem; kandydat prawa Waclie w Lesznie re- 
ferendaryuszem. Referendaryuszowi dr. B e r g a s w Po­
znaniu pozwolono w skutek podanej prośby wystąpić z tu­
tejszego departamentu, celem przeniesienia się do sądu 
apelacyjnego w Wieshadenie. Dyetaryusz kancelaryi For­
ster wystąpił ze sądownictwa. Dyetaryusz kancelaryi 
powiatowego sądu Mittelstildt przyjęty do sądu ape­
lacyjnego, jako dyetaryusz kancelaryi.

Przy powiatowym sądzie w Międzychodzie: cywilny 
snpernumeraryusz i aktuaryusz lej klasy Gauk w Śre­
mie mianowany asystentem biura, z funkcyą przy królew. 
komisyi powiatowej w Skwierzynie.

Przy sądzie powiatowym w Grodzisku: pomocniczy 
egzekutor i woźny G r a n d o mianowany egzekutorem 
i woźnym.

Przy sądzie powiatowym w Kępnie: sekretarz sądu 
powiatowego Knappe w\stąpił ze służby z pensyą, 
w charakterze radzcy kancelaryjnego. Asystent biurowy 
Nittschalk zo Skwierzyny mianowany sekretarzem 
sądu powiatowego. Aktuaryusz Schmeel umarł i apli­
kant Hensciiel z Międzyrzecza przeniesiony tu jako 
dyetaryusz biurowy.

Przy sądzie powiatowym w Kościanie: asesor 
Waldmann z Festenbergu mianowany sędzią powia­
towym.

Przy sądzie powiatowym w Międzyrzeczu: sędzia 
powiatowy M i t s c h k e przeniesiony w tymżo charakte­
rze do Piły. Asesor I’eck z Berlina mianowany sędzią 
powiatowym.

Przy sądzie powiatowym w Pleszewie: asesor S o- 
heski w Poznaniu mianowany sędzią powiatowym.

Przy sądzie powiatowym w Poznaniu: dy taryusz 
kancelaryi R e t z I a f f mianowany dyetaryuszem biuro­
wym; pomocnik kancelaryi Czerwiński dyetaryuszem. 
Egzekutor i woźny Horn ich ponsyonowany; pomocni­
czy egzekutor i woźny T r a u s c li k o egzekutorem.

Przy sądzie powiatowym w Rogoźnio: cywilny su- 
pernumeraryusz Hoffmann z Międzyrzecza mianowany 
dyetaryuszem biurowym.

Przy sądzie powiatowym w Szamotułach: dyeta­
ryusz I d o 18 k i umarł.

Przy sądzie powiatowym we Wrześni: sędzia powia­
towy i dyrygujący wydziałem Truś on mianowany radzcą 
sądu powiatowego.

* Do Gadek pod Kórnikiem wychodził dotąd co 
niedzielę pociąg nadzwyczajny z gośćmi poznańskimi, któ­
rzy świeżego powietrza w lasku Gądeckiin użyć chcieli. 
Wychodził on po 2gićj godzinie z południa z Poznania a 
wracał wieczorem. Od jutra pociągi to ustają a używać 
jedynie można pociągów zwyczajnych, ale wtedy należy 
z Poznania wyjechać już o 8 godzinie z rana, lub tóż 
dopiero o 6’/2 nad wieczorem.

* Do komitetu Towarzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia Karola Marcinkowskiego na powiat babimostski wy­
brano: p. hr. Karola M i o 1 ży ń s k i e g o jako przewodni­
czącego, księdza P o s z w i ń s k i o g o jako zastępcę, ks. 
Gustowskieg o jako sekretarza, p. Mocińs kiego 
jako podskarbiego i p. Stefana Gajewskiego. Prócz 
tego wybrano 6 okręgowych, których obowiązkiem stara­
nie się o powiększenie liczby członków Towarzystwa. Se­
kretarzowi polecono sporządzić spis stypondyatów dawniej­
szych powiatu babimostskiego i wezwać ich do przystą­
pienia do Towarzystwa.

* Dobra rycerskie Galewo pod Koźminem, w po­
wiecie krotoszyńskim, przeszły z rąk p. Jordan za 285,000 
marek na własność p. Leander i Ottona Vollandt z w. ks. 
sasko-wajmarskiego.

* Pod Piłą na polach wsi Grünthal (?) i Borgen­
horst (?) spadły w tę środę miliony szarańczy. W Griin- 
thal zniszczyła szarańcza cały pas żyta, podczas kiedy w 
Bergcnliorst zniszczenia w zbożu dotąd dopatrzeć się nie 
można

* W Rakor lewicach wybuchł dnia 2 bm. o godzi­
nie Vja w południe pożar w rynku, który w krótkim cza­
sie zamienił w perzynę 20 domów i wiele innych zabudo­
wań, stodół zbożem napełnionych itd. Około 60 familii 
zostało bez przytułku. Straty są tern większe, żo prawie 
nikt nie był zabezpieczony. Kościół katolicki był w wicl- 
kiem niebezpieczeństwie, lecz dzięki Bogu nie spalił się. 
Sikawki mało co działać mogły dla braku wody.

* Z Rakoniewic otrzymujemy następującą odezwę:
„Wczoraj po południu około 2 godziny wybuchł tu

w domu przy Rynku stojącym ogień, który z taką gwał­
townością się rozszerzył, że w przeciągu godziny, 23 domy 
mieszkalne pochłonął. Nieszczęście, które nawiedziło bie­
dno nasze miasto, jest bardzo wielkiem, ho 60 po większej 
części niezamożnych rodzili utraciło przytułek i cały nie­
mal ruchomy majątek. Z pogorzelców tylko 5 zabezpie­
czono miało swe ruchomości. Spieszna pomoc jest ko­
nieczną i dla tego prosimy miłosierne serca o łaskawą 
pomoc dla biednych naszych.

Rakoniewice, dnia 2 sierpnia 1876.
Bürger, pastor ewang. Bies emeyer. król, komisarz 
okręg. Gregor, cieśla. Knappe, kupiec i radny. 
Dr. Markwitz, prakt. lekarz i radny. W. O o t ti n g e r, 
kupiec. Roestel, ławnik. Dr. Wreschner, kupiec 
i przełożony reprezentantów. Imkemeyer, burmistrz.“

Pośrednictwo nasze w zbieraniu składek dla pogo­
rzelców chętnie ofiarujemy.

* Przełożoną klasztoru Elżbietanek w Wrocławiu 
obrano w miejsce zmarłej niedawno a wielce zasłużonej 
Filipiny Fischer siostrę Stanisławę Nouinann. Ur. 21 
lutego 1870 złożyła siostra Neumann profosyą 26 lutego 
18:18. Od lat 38 rozwijała w zakonie niezmierną czyn­
ność i odnaczała się gorliwą a umiejętną pieczołowito­
ścią około chorych.

Przez Odrę pod Głogowom wystawili pontońierzy 
5 korpusu w zeszłą sobotę most na 30 pontonach w prze­
ciągu 50 ininu , tak, żo w niespełna godzinę już się był 
po nim przeprawił batalion piechoty. Rc zebranie mostu 
trwało zaledwie pół godziny.

*. W Pudliszkach pod Bojanowem spadł jodon z mu­
larzy z rusztowania na trzy piętra wysokiego i zabił się 
na miejscu.

* Pod Grudziądzem rozpoczną się w tych dniach 
wielkie manowra forteczne. w których udział wezmą po­
między innemi oddziałami wojska bataliony pionierskie 5
1 6 korpusu armii. Reszta dawnych obwarowań zostanie 
wysadzoną wpowiotrzo, przyczem użyty będzie nowy apa­
rat, który służyć ma do wypompowania z min zepsutego 
powietrza, które częstokroć pracujących pod ziemią żoł­
nierzy zabija.

* W Pelplinie bawił w tych dniach, jak donosi 
P i e 1 g r z y m , ksiądz W o o 1 k y (właściwie Wielki) 
z Fromborka, znany wydawca dokumentów dotyczących 
staropruskiej i warmińskiej historyi. Zajmuje się on od 
kilku lat także zbieraniem dokumentów odnoszących się 
do historyi dyecezyi chełmińskiej, w czem mu są pomocą 
spisano przez ś. p. ks. Biskupa Śedlaga materyały i ar­
chiwum, królewieckie. Teraz przeglądał on w Pelplinie 
archiwum biskupstwa i kapituły chełmińskiej i porówny­
wał odpisy z oryginałami. Jest nadzieja, że te dyploma­
ta wnet wydrukowano zostaną, a na ich podstawie wtedy 
będzie można spisać historyą dyecezyi chełmińskiej.

Ksiądz Seweryn Panasiński, unita, litografii, były 
profesor rysunków i kaligrafii w gimnazjum Zamoyskiem, 
który dla prześladowania unitów w dyecezyi chełmskiej we 
Lwowie schronienia szukać musiał,. zamierza z jedynej 
ocalałej fotografii obrazu Simlera, przedstawiającego „Mę­
czeństwo św. Józefata“, która w jogo posiadaniu się znaj­
duje, wykonać kredą na kamieniu obraz powiększony, ce­
lem zachowania i rozpowszechnieni i tej pamiątki. Orygi­
nał obrazu Simlera znajdował się w kościele w Białe na 
Podlasiu, lesz nie tylko obraz sam wywieźli Moskale do 
Moskwy, ale nadto wszystkie fotografie z niego zdjęte po­
łapali i poniszczyli. Obraz, jaki ksiądz Panasiński wyko­
nać zamierza, wynosić będzie około 18 cali wysokości a 14 
szerokości. Nic posiadając zaś tyle zasobów, ażeby sam 
mógł pokryć niemałe koszta wykonaifta tego dzieła, ogła­
sza ksiądz P„ przedpłatę nań, i to po 2 złr. w. a. za egzem­
plarz, za co prennmeratorowio odbiorą obraz franco w mie­
siącu październiku rb. Przedpłatę przyjmują we Lwowie: 
Przegląd Lwowski i księgarnie pp. Seyfartha i Czaj­
kowskiego, Zawadzkiego, Władysława i Wilda Karola.

Ażeby ułatwić publiczności naszej poznańskiej na­
bycie tej drogiej dla kraju pamiątki, Administracja pisma 
naszego podejmuje się również przyjmować przedpłatę po
2 marki za egzemplarz.

* statystyka oświaty w Przedlitawii. Podług wy­
danego właśnie piątego zeszytu rocznika statystycznego 
w krajach, reprezentowanych w wiedeńskiej Radzie pań­
stwa, znajdowały się w roku szkolnym 1874—75 następu­
jąco szkoły i zakłady naukowo: 67 wyższych zakładów 
naukowych z 1377 profesorami i 15,392 uczniami, a w tej 
liczbie 6 wszechnic, 7 szkół technicznych, 4 gospodar­
skich i weterynaryjnych, oraz leśniczych, 4 handlowych, 
1 akademia sztuk pięknych i 45 teologicznych; 299 pu­
blicznych szkół średnich z 4705 nauczycielami i 63,490 
uczniami, a w tej liczbie 77 gimnazjów, 16 progimna- 
zyów, 62 realnych gimnazjów różnych katego.yi. 55 szkół 
realnych, 19 niższych szkół realny cii, 42 seminaryów nau­
czycielskich męzkich i 28 żeńskich; dalej 1089 publi­
cznych i prywatnych fachowycli zakładów naukowych 
i wychowawczych z 4099 nauczycielami i 65,668 ucznia­
mi, a mianowicie 14 szkół położnictwa, 4 żeglarstwa, 233 
przemysłowo handlowych i rękodzielniczych, 171 drama­
tycznych, sztuk pięknych i muzyki, 69 gospodarskich i le­
śnictwa, 6 górniczych, 68 szkół języków, 20 gimnasty­
cznych, 169 szkół robót kobiecych, a 335 rozmaitych spe-

cynlnych. W końcu było szkół miejskich elementarnych 
i ludowych 15,166 z personałem nauczycielskim, liczącym 
31,196 osób, a liczba uczniów tych szkół wynosiła 
2,134,683.

Z ogólnej owej liczby szkół ludowych przypada na 
Czechy 4.500, na Galicją 2,486 (w ostatnim roku szkól- 
nym cyfra ta znacznie się podniosła), na Morawę 1.968, 
na Austryą dolną 1,370, na Tyrol 1,322, na Styryą 735, 
na Austryą górną 501, na Szląsk 477, na Karyntyą 325, 
na Krainę 261, na Dalmacyą 261, na Gorycyą i Grady- 
skę 221, na Voralberg 200, na Bukowinę 185, na Salc- 
burg 161, na Istryę 145 i na Tryest z okręgiem 48.

(Gaz. L w o w s k a).
* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 sierpnia, 

Przemienienie Pańskie. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 27. Zachód o godzinie 7minut43.

Wypadki historyczno. 1503 Zniesienie 
Tatarów pod Kłeckiem. — 1606 Rokosz Zebrzydowskiego 
ponawia się. — 1792 Wojsko polskie wręcza adres dzięk­
czynny Józefowi Poniatowskiemu.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 sierpnia, Kaje­
tana wyzn. Wschód słońca o godzinie4 minut29. 
Zachód o godzinio 7 minut 41.

Wypadki historyczno. 1392 Pojednanie 
Jagiełły z Witoldem. .— 1563 Sejm w Parczowie potępia 
różnowierców. — 1589 Zygmunt III. zjeżdża się z ojcem 
w Rjwlu. — 1662 Trzęsienie ziemi w Polsce.

J a r ni ar k i: Dnia 6 sierpnia: Ryczywół, Złotowo. 
7 sierpnia: Wittickenau, Rudelstadt, Lignica, Pyskowice, 
Grodek, Wołów, Lewin, Ryn. Gniezno, Greiffenberg, Sza­
mocin, Krauz. 8 sierpnia: Biskupice, Mosina, Wolsztyn, 
Szczytno, Byczyna, Sulmierzyce. 9 sierpnia: Jutrosin, 
Żary. 10 sierpnia: Orneta Szczytno, Strzelca W„ Niemo­
dlin. 11 sierpnia: Kępno, Rothwassęr, Miłomłyn. 14 sier­
pnia: Juliusburg, Gorzów, Rybnik, Żegań, Jeziorany, Wy­
soka, Topolno, Ełk, Kóhon, Trzebnica.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 4 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt, wyżej, wypowiedziano 2000 cent 

na upł. wyp. sierp, i sierp.-wrz. 152 pł„ żąd„ wrz.-paźd. 
płc., pazd.-list. 154,— żąd. list.-grud. 153,50 płc.,154,

— żąd. kw.-inaj 155 żąd. — płc.
Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano

na bieżący miesiąc 182 żądano czerw.-lip. —
wrzes.-paź. 185,— żąd.; płc. Wypow.----- cent.

Owies: za 1000 kilo 145,— żąd.; —pł. lipiec 
wrz-pażdz. 187 płc., pazdz.-listop. — płc., listop.-grudz. 
—p. i ż.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzep i o wy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 65,— marek żąd., sierp. 
64,50 żąd., sierp.-wrz. 64 żąd. wrz.-paź. 63,50 pł. — żąd. 
paz.-list. 64,— żd„ list.-grud. 64,50 żąd. kw.-maj 65,— ż.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. 5,000 litr., w miejscu 47,50 żąd. 46,80 płc. na 
sierp, i sierp-wrzes. 46,70— żąd , pł. wrz.-paźd. 46.50 pł. 
i żąd , paźdz.-listop. — żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo,
—7,50 mar., na wrzcs.-paźd. 7,30 m.

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,80—10 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,-10,80 marek

9.50- 11,— m.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 30—34- 38 m.
Siano 2,20 -2,50 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 32—33 mrk. za kopę po 600 kil.
Ceny wypowiedziane na 5 sierpnia: żyto 152,- 

pszenica 182, - marek, jęczmień —,— marek, owies 
145 m., rzep 290, m„ olej rzopiowy 64,50 m. okowita 
46,70 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 47,50 żąd. 46,80 pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 31,75 
do 32,75 m. Pszenna n. 29,25 -30,25 m. Rżanfla piękn
28.50- 29 m. Rżanna śred. 27,25—28,25 m. Rżanna na
paszę 10...11 m. Psucie pszenno 7,50—8,50 ni.

żąd.
płc.,

7,20

nieb.

mrk.

Ceny targ, w Wrocławiu T 0 WA E
dnia 4 sierpnia piękny średni I lośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 18 70 20 70 17 10
Zyto . . . . ff 1 17 30 15 30 14 10
Jęczmień . . . S 15 aO 14 10 13 20
Owies . . . . « 19 60 18 80 17 80
Groch do gotowania = 9 20 50 19 — 1.7 50
Groch na paszę. « 9 — -- — — — —
Rzep latowy ff 28 75 26 50 20 50
Rzep zimowy . 9 — — — _ — _
Rzepik latowy . 9 — — — _ — _
Rzepik zimowy. S 28 25 25 50 19 50
Siemię lniane . = 27 — 25 21
Len ... Jï — _ _ _
Tatarka . . . a _ _
Kartofle . . . ff _ __ _
Wyka . . . . ff _ _ _ __ __
Łubin żółty . . ff _ _ _ __ _ _
Łubin niebieski. . * ff _ _
Koniczyna czerwona « ff _ __ _
Koniczyna biała . S 9 — — — — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Pszenica wyżej
Wrz.-paźdz. 193,50
Paźdz.-listop. 197,—
Kwioc.-maj 203,—

Zyto wyżej
Sierpień 150,—
Wrz.-paźdz. 152.—
Kwiec.-maj 158,—

Olej rzep, stale
Lip.-sierp. — ■—
Wrz.-paźdz. 66,20
Kwiec.-maj 66,—

Okowita słabo
w miejscu 47,50
Sierp.-Wrz. 46,90
Wrz.-paźdz. 48.20
Kwioc.-maj 49,40

Szczecin, dnia 4 sier 
Pszenica stale
Wrżes.-paźdz. 200,—
Paźdz.-Listop. 202,50
Kwiec.-maj 206,—

Zyto stale
Sierpień 144,—
Wrzś.paźdz. 149,-
Paźdz.-Listop. 151,-
Kw.-maj 155,50

Olej rzep, stało
Sierpień. 64,75
Wrz.-paźdz. 64,75

Owies sierpień
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały
Galieyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los I860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/2°/0Rumuń. 
Pol.lik.1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw. 
Lombardy

76. (Kursa końco
Okowita stała 

w miejscu 
sierp.-w, z. 
Wrz.-paźdz. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum
Jesień

154,-
45(

38,001

81.7!
94.2!
95,21
96.91
99.11
72.2!

101,-
11.2,
14.7.
67.-

266.2;
56.7. 

234,- 
450.- 
121.-

46.1
46.1
46.1 
48,

152..

14.!



r\,

t
W dniu 5 bin. zasnęła w Bogu ś. p.

Ludwika z Moraczcwskich 
Stabiewska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 o godz. 6 po 
południu z domu przy ulicy Wiclko-Iiyccrskiej Nr. 2 
na cmentarz Sw. Marcina a nabożeństwo żałobne 

dniu następnym w kościele Parafialnym. 104

Strosknua siostra.

Walne Zebranie g
§ przedwyborcze §

X dla wyborców miasta Poznania odbędzie się dnia X 
X «> hm. w czwartek o 8 wieczorem w
X i®8* w Bazarze. 'Wl X

Porządek dzienny: X
1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Wy- 
bór nowego komitetu wyborczego. 4) Wybór delegata

X i jego zastępcy. 5) Wybór 6 kandydatów na posel- 
X stwo do sejmu pruskiego. 6) Wybór 6 kandydatów 

do parlamentu niemieckiego. (156)
A Komitet.

w z. O. -A-<3.£XIXŁSł5Li,

v:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy
Togotzen & Barbe w Solingen

fabryka towarów stalowych i broni
poleca pod gwarancyą,. swoje jako znakomite uznane fabrykaty, tu­
dzież pozwala sobie zwrócić mianowicie uwagę na obfity

skład

lefoszowek i eentraldwek
Lefoszówki od 50 do 250 marek za sztukę 
Centralówki od 90 do 300 „ „ „

Flinty od tył co we, własnego systemu po 54 marek. Rusznice 
ze zmiennemi lufami do, strzelania śrutem i kulami .od 120 do 400 
marek. Flinty Floberta 6—9 mm. do strzelania śrutem i kulami 
od 24 do 45 marek. Rewolwery wszelkich systemów od 8 do 40 
marek jako też (160)

wszelkie przybory do polowania.

Piece pokojowe,
(g jako też rury z gliny, wazy, figury, ba- 
ig lustrady, nadstawki nad kominy, o- gs 
(g zdoby budowlane i zasłaniające suro- g, 
śg wiec itd. itd. poleca (6)
<8 Szląska fabryka wyrobów z gliny 8 
§ w Tschauschwitz pod Nisą (^eisse). §j

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wilgi dccynialne poleca 

¡handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.
Stolarnia

dla
budowli i mebli

w Poznaniu,
W. Garbary 53-

róg N. Rynku 
i ul. za Bramką

w Poznaniu.

Skład
trumien,

S. Goszczyński.
Handel porcelany 

I szkłaJ. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

poleca
puzin talerzy 4 M.
puzin filiżanek 3 M.
puzin szklanek 1,20 M.

Domin. Gołowo pod
Szamotułami poszukuje od 
I października zdatnego

Pisarza
prowentowego.

Zgłosić się należy do Koby- 
lepola pod Poznaniem.

Walne zebranie
przedwyborcze

powiatu Krobskiego
odbędzie się w Krobi w oberży pana 
Koelilera dnia IS» sierpilin w nie­
dzielę o godz. S po południu. (i6i)
BLomitet powiatowy. X

X

XXXXXXXXXX»»XXXXXXXXXXX
| Walne zebranie wyborcze |

powiatu Chodzieskiego
odbędzie się 159 M

X w czwartek dnia 17 b. ni.
X o godzinie 2 po południu w oberży p. K a w c z y ń- X
X skiego
X w Bruczkowie pod Cliodzieżem

ua które zaprasza
Stanisław Graff.

Walne Zebranie
przedwyborcze

poznańskiegodla powiatu poznańskiego od­
będzie się w Poznaniu w Ba­
zarze w piątek dnia 11 sier­
pnia rl>. o godz. 4 po poł. na 
które wyborców zaprasza w imie­
niu komitetu (134)

M. Biliński.
Na porządku dziennym:

1. wybór komitetu powiatowego
2. wybór delegata
3. wybór kandydatów do sejmu 

pruskiego i parlamentu nie- 
mieckiego.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiój cenie
Zabawa geograficzna Polska. Piękna 
gra dla młodzieży (2 tal.) za 25 sgr. 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
(22I/a sgr.) za 7l/a sgr.
Drobnostki — ZL±or starych powieści.
2 tomy (l1/^ tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol­
skiej 10 tom. (30 tal.) za 12 tal. 
Roderyeyusz. O postępowaniu w do­
skonałości i cnotach cbrześciańskicli.
3 tomy 4'/9 tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Pamiętnik oblęż.Częstochowy. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (221/a) za 7’/3 sgr. 
Wermonty bis. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
O J. Twardowskim, wielki czar. 5 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal, za 15 sgr.

Antykwarnia E. CalJiera
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do 
genealogii

szczepu sieradzkiego i pomorskiego.

Bez wszelkich kosztów

i pocztą opłaconą, rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronic obej­
mujący i licznemi świadectwa­
mi od szczęśliwie uleczanych 
nadesłanemi zaopatrzony Wyciąg 
z „Dra Airy Metody natura] -
liego leczenia.“ Każdy zatem 
kto o dobroci tej illustrowanńj 
i 400 stronic obejmującej książki 
oryginalnej (cena i 31. za egz., 
w każdej prawie księgarni na skła­
dzie) chee się przekonać, niech 
sobie najpierw nadesłać każę Wy­
ciąg gratisowy z tejże, przez 
R i c ht e r’s Verlags - Anstalt 
(księgarnię nakładową) w Lipsku 

' ’Zig)-

O Dentysta O

2S. Kremski$
Śty Marcin Nr. 6 Q 

II piętro S/
przyjmuj e: 

przed połud. od i)—12 
po połud. od 3—6.

toto

X
X

? Matkom
♦ poleca się, nader posila-
♦ jficy, przez naukowe do- 
t świadczenia wypróbowany
♦ Proszek Tlmpego
♦ dla dzieci.
g Powyższy proszek dodany *
♦ do wody lub mleka pod- ♦
♦ nosi nietylko siły dziecięce, ♦
| ale i usuwa rozmaite do- ♦ 
$ legliwości. (25) |
♦ Paczki po 40, 80 i 160 ♦
♦ fen. dostać można jedynie ♦
♦ w składzie
: S. Soheskiego
♦ w Bazarze.
♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦<>«♦« «♦♦♦♦«♦

Akademik
z Berlina w najlepsze zaświadcze­
nia opatrzony i umiejący uczyć 
i prowadzić chłopców gotujących 
się do gimnazyum lub gimnazya- 
stów pragnie w czasie obecnych 
feryi znaleźć zajęcie odpowiednie 
w jakim domu polskim na wsi 
lub u wód. Bliższe szczegóły 
w Admin. Kuryera.______ (163)

riTiWiW,

Oooo

o

Z dniem dzisiejszym otwieram tu w Poznaniu 
w Bazarze

SlZlŁlamia
i pracownią do oprawy obrazów wraz

z składem szkła szybowego.
Polecając się łaskawym względom, ręczę za 

skorą i rzetelną usługę. fl 45)

A. Hyrszfeld.
cxxxxx>ooooooooooooooooo
Handel szkła szybowego, szklarnia

i fabryka ram «/
M. Nowickiego & Griinastla

Sgf?” Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 
poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich­
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, bierce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze. 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót 

szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.

Sprzedaż
hurtowna cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami u

S. J. Auerbaeh.
Cenniki i rysunki na żądanie gratis.

f aszczycauy od lat kil- 
ff .kunastu poleceniami do 

g Jurządzania lasów, planów 
zagajeń jak i oszacowań 

dojrzałych drzewostanów, do 
najkorzystniejszego spienię­
żania, również do wszelkich 
pomiarów i niwelacji, odtąd 
prace te na łaskawe wezwa­
nie bez zwłoki podejmować 
i uskuteczniać będę. 143

Naklo w sierpniu 1876.
J. Łukomski

nadleśniczy. '

XXXXXXXXXXX
X
X
X

O WlSb

K.rzyże
i inno nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za­
wsze w zapasie n (785)

Loewenherznast.S 
XA. Schlesinger. 

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rejcncyi.

XXXXX

X

X

Oeindlilpm ci*

przy
Półwiejskiej ulicy I7b.D1- G rodzki

Przyjmuję
do 9 z rana i od 3—5 po

0 południu

lekarz prakt., chirurg 
i akuszer. (131

Nakładem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Leśniczego
który się u mnie wyuczył 
teoretycznie i praktycznie leś­
nictwa i chlubne uzyskał
świadectwa do samodzielnego
zarządzania średnich lasów, 
jak i kilku zdatnych boro­
wych polecić może (144

J. Łukomski
Naklo. nadleśniczy.

Ottony
E. O. Mosei
w Stuttgarcie

cukierki na kaszel bar 
skuteczne pudełko, 60 fe

Karmelki
słodowe

co dzień świeże, funt po 
fenygów poleca cukiernia I

Ant. Pfitnei
przy Starym rynku.

“~TFlidkiiir i
b

Ananasj
poleca

S. Sotoesg

Melony,
gruszki oraz wszel 
owoce na konfitury kupuj»

S. Sobeski
Średnie

pomieszkanj
od 70 do 150 tal. przy i 
Wrocławskiej są od 1 pi
dziernika do wynajęcia.

Polak, kupie
nieżonaty może pod bardzo 
rzystnemi warunkami
być kandcl cygar i o
takowy zaraz. Bliższa wiadoi 
(Cigarren-Gsscbiift Berlin Tan 
Strasse 17). (15;
Fabryka towarów jedwabnj

F. W. Lingenbrinka
w Vie r s en pod Crefeli
poleca swoje kolorowe i czarnei 
terye jedwabne, sztuki aksamitu, 
żki itd. w bogatym wyborze i po 
dzo nizkich cenach. Próby 
się franco.

wjs.

Ucznia
poszukuje natychmiast

H. Wolkowitz
cukiernia, plac Wilhelm.

Kucharz
żonaty, wolny od wojska, trni 
cy się zarazem ogrodem ip 
łowanicau, poszukuje mię 
od 1 października. Bliżsi 
wiadomości udzieli A. Urb 
ski, Poznań Zielona ul. 5.

Drukarnia

J. Leitgebra
w i' o z n ani u,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania* I

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity 
wszelkie etykiety itd.r nszeikie CLyKieiy nu» i

y Ynno y v rw

POZNANIU
polecą sie do-wskazyv 
i pośredniczenia przy s:1 
dazy i wydźieźawieniu :

W poniedziałek 7 łj

w oiroSzie A
Wilhelmowska ulica

pułku 46.
Początek o godzinie 7im

b
w
P
n
I
w

J
P
n
i
ki

g

w
k
X(
dl
s;
Pi
b’
ni
si
ki
tl

b
(i)
w:
»I
si
ta

lei
Ti
W
W2

tą
wa
ru:
po:

-


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0121.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0122.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0123.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0124.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0125.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\08\177\0126.tif‎

